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- »  „Cośmy przetrwali, to wiemy; nie 
cliffm y lamentować, ale dumnie głowę 
w górę dźwigać » . ♦ Wiemy, że prze» 
trwamy i tej tak upragnionej sprawie» 
dliwości się doczekamy. Wierzymy, że 
wszystko, co przez ludzi stworzone — 1 
przemija. I moda germanizowania raz 
się przeżyje, a naród nasz zostanie bo 
jest n i e ś m i e r t e l n y ! "

Z przemówienia A r k i  Bożka ,  gos­
podarza z Markowie pod Raciborzem, wy­
głoszonego w Berlinie na Kongresie Po­
laków w Niemczech 6. marca 1938 T.
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Jak byśmy nie podchodzili do zagadnie* 
nia niewspółmiernie nikłej, w stosunku do 
ilości Polaków w Łotwie ,liczby prenume­
ratorów „Naszego Życia“  — z oburzeniem 
czy z rozżaleniem, z wyrozumieniem czy 
potępieniem, z nadzieją na lepszą przy* 
szłość czy ze skrajnym pesymizmem —  od 
tego ilość tych prenumeratorów się nie 
zmieni. Fakt pozostaje faktem, ma on 
swoją smutną wymowę i, jako zjawisko 
ujemne, zawsze będzie groźnym memento* 
wskazującym, że coś nie jest w porządku.

I powstaje pyl antę : dlaczego? Dlaczego 
społeczeństwo nasze z taką obojętnością» 
rezerwą, a może nawet niechęcią odnosi się 
do swego pisma? Czyżby to społeczeństwo 
nie zdawało sobie sprawy ze znaczenia i 
roli.jaką gazeta odegrywa w życiu narodo­
wym ? Czyżby nie wiedziało, że siła prasy 
jest porównywana do wielkiego mocar­
stwa? Czyżby nie widziało, że, w w ięk­
szości wypadków, gazeta polska jest jedy­
nym promieniem polskości, który może do­
trzeć do najdalszych polskich zakątków? 
Czyżby nie wiedziało, że w braku szkół 
gazeta jest jedyną nauczycielką naszą? 
Że tam, gdzie nie ma kazań i nabożeństw 
polskich, gazeta jest jedynym źródłem 
pokrzepienia? Czyżby nie wiedziało że 
w tych rodzinach polskich,w których słab= 
nie duch narodowy, gazeta polska jest 
jedyną oporą przed wynarodowieniem?

Wielu sobie niewątpliwie doskonale 
zdaje sprawę z tych rzeczy, a jednak ga­
zety nie prenumeruje. Czyż to nie jest 
dziwne? Tu dochodzimy do sedna fcałego 
zjawiska. DJ^czego &, Dlatego. _że .^Naszc 
Życie“ jest kopciuszkiem! Każdy ma swo­
je ulubione dziecię: „Gazeta dla wsiech", 
„Segodnia” , „Rigasche Rundschau", „Lat= 
gales Words“ , ,,Jaunakas Zinias” . Jeżeli 
nie tamto, to buteleczkę wódki, jedwabne 
sukienki, krem Niwea, ale tylko nie „Na­
sze Życie“ ! Każdy szuka jakiejś wady w 
„Naszym Życiu” , jakiegoś powodu, dla któ­
rego nie chce go prenumerować.

Normalnie, matka kocha swoje dziecko 
ze wszystkimi jego wadani, kocha swoje 
chociaż jest ono mniej piękne od innych, 
chociaż nie może je  przystroić w szaty 
równie zasobne i ozdobne jak inni. Jednak 
|je właśnie kocha,

Dlaczego my _nje .kachamy. .nasze j ga» 
zetyT Dlaczego odsuwamy się od tego, co 
powinno być dla nas najdroższe, najbliż* 
sze, najcenniejsze? Dlaczego, układając 
plan oszczędności, w  piea-wszym rzędzie 
skreślamy wydatek na prenumeratę „Na* 
gzego Życia“ , uważając, że właśnie te 80 
Sant. nas zrujnują? Dlaczego przecinamy 
własnymi rękami nerw, którym przycho­
dzą do nas bodźce narodcfwe? Zrywamy 
łączność swoją ze społeczeństwem?

Dlatego, że iy x ie ‘‘ jssi— kpp-
çiuszk’iem! Nam się wydaje, że widzimy 
w n i m  samych siebie, nasze ubóstwo, nie­
poradność, ïïpolïedzenie, naszą słabość. 
Idziemy do rndzvch .obozów. gdzie więcej
jęst siły, jząmożności, pesTnosçi_ sieTjTg,
gdzie w ięcej jest dumy i w iary we własne—  
siły. Wypieramy się samych siebie, mnie»

mając, że narodowość nasza jest główną 
przeszkodą na drodze do foteli ministerial­
nych lub krzeseł senatorskich. Tymcza= 
sem zaprzańców nigdzie nie chcą. W cu= 
dzych namiotach są swoi ludzie, narody 
budują tylko swoją przyszłość. My, nie­
szczęśliwi, zaślepieni zewnętrzną, pozorną 
potęgą innych, zapomnieliśmy, że szere­
gów narodowych nie wolno porzucać, że, 
odrywając się od pnia narodowego,będzie- 
my błądzić i nie znajdziemy ukojenia, za­
nim nie wrócimy do swoich. Zanim nie 
powróci do nas poczucie własnej warto* 
ści, własnej ambicji narodowej.

Zanim nie powróci świadomość, że nie 
jesteśmy kopciuszkiem wśród narodów. I 
że „Nasze Życie“  bynajmniej nie jest kop= 
ciuszkiem wśród innych gazet, a szaty je ­
go, jego wartość i jego treść zależą od nas 
sam ych .--------------
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— B. prezydent USA Houwer, który 
odwiedził ostatnio Polskę, bawił w Rydze 
przejazdem do Tallinna i Helsinek. Hou* 
wer złożył m. in. wizytę Prezydentowi 
Państwa dr K. Ulmanisowi. Późnym wie* 
czorem tegoż dnia (13. b. m.) gość amery­
kański opuścił Rygę-

—— Izba Handlowo * Przemysłowa po* 
wołała komisję do spraw ogólnołotewskiej 
wystawy ,która ma być zorganizowana w 
r. 1939 celem uczczenia 20-lecia niepodle­
głości Łotwy.

—— Pomnik oswobodzenia Latgalii sta­
nie w Rezekne, jak donosi prasa, już w li­
stopadzie b. r. Projekt pomnika wykonany

f rzez K. Jansona został odlany już w 
ronzie. Pomnik stanie przed zarządem 

miejskim w Rezekne. Uroczyste otwarcie 
pomnika nastąpi 18. listopada b. r. w dniu 
święta państwowego Łotwy.

  W ub. czwartek przybyła do Rygi
delegacja polskich linii lotniczych „LOT" 
z gen. Góreckim, szefem polskiego lotni­
ctwa cywilnego, na czele. Celem pobytu 
delegacji w państwach Bałtyckich będzie 
zawarcie umowy lotniczej z Łotwą, Esto* 
nię i Finlandią.

W kwietniu, jak donoszą z kół dobrze

f>oi uformowanych, „LOT” podejmie regu- 
arną komunikację lotniczą na lini War* 

szawa - Wilno * Ryga - Tallinn * Helsinki. 
Samoloty na tej linii będą kursowały co­
dziennie.

—  Jak przewiduje Ministerstwo Opie­
ki Społecznej na wsi zostanie ulokowane 
w lecie r. b. przeszło 10.000 niezamożnych 
dzieci z miast i miasteczek całej Łotwy. 
Opiekę nad tym dziećmi, które rozmie* 
szczone zostaną w poszczególnych, zamoz» 
niejszych gospodarstwach, obejmą gminne 
komitety ochrony dziecka.

Wiadomości bieżące
—— W r. ub. sprowadzono do Łotwy 

z zagranicy 711 filmów, z których 40 cen­
zura filmowa nie pozwoliła wyświetlać.

  Po zwycięstwie łotewskiej pań*
stowej reprezentacji koszykówki nad 
Niemcami w Rydze (50:16), spotkanie Ry- 
ga-Berlin zakończyło się zwycięstwem 
Rygi w stosunku 30:14.

  Mistrz Europy w koszykówce —
Litwa — zwyciężył ostatnio w Tallinnie 
Estonię w stosunku 36:24 (14:9). Spotkanie 
Tallinn-Kowno skończyło się na remis 
37:37 (16:18). Należy przypomnieć, że 
koszykarze Litwy ponieśli niedawno temu 
porażkę w Paryżu, przegrywając z 
Francją.

LAMPY, NACZYNIA I PRZYRZĄDY 
ELEKTR. ■  RÓWNIEŻ UŻYWANIE 
LAMPY NAFT. stojące i 

TANIO tylko u
wiszące

A. Baratinski
Sikumtirgu, II. vecâ noda|â 29. 

Tel. 25556.

T e a t r  P o l s k i  w  Ł o t w i e
(przy ul. Dzjrnawu 46, tel. 24518)

W PIĄTEK, 18=GO m a r c a WE ŚRODĘ, 23-GO MARCA

W NIEDZIELĘ 27-GO MARCA wystawia 

krotochwilę leguńską w 3 aktach BRONISŁAWA BAKALA.

I N i l
REŻYSERIA S. JARSKIEGO

Początek o godz. 8 wieczór punktualnie.

Bilety są do nabycia w księgarni G. BUTKIEWICZA — Kr. Barona 14 (wej* 
ście od Elizabetes) a w dniu przedstawienia w Kasie Teatru od godz.5*ej pp.

*—— 16. marca rozpoczyna się akcja 
sprowadzania do Łotwy zagranicznych ro, 
botników rolnych, przeważnie z Polski, 
Odpowiednie formalności załatwiają 
wszystkie biura pracy Łotewskiej ladJi  
Rolniczej.

Kronika kulturalna
—— Na pólkach księgarskich ukazały '* 

się wydane staraniem Polsko-Katolickiego 
Stów. „Harfa*4 — Materiały krajoznawczo, 
historyczne”. Jest to praca zbiorowa. Na 
razie informujemy o ukazaniu się książki* i 
odkładając bliższe poinformowanie Czy* 
tełnika o je j treści do najbliższego nu* 
mera.

 W niedzielę, 20. marca r. b. o godz*
19,50 w Radio Ryskim odbędzie się występ 
p. Molly Reiznek,znanej pianistki polskiej.

W  programie Mendelsohn, Szubert* 
Szopen i inni.

W dniu 29. marca koncert naszej pia» 
nistki w Konserwatorium.

. 1 Czy tanki polskie dla polskich szkół 
podstawowych. Referent do polskich spraw 
oświatowych przy Ministerswie Oświaty 
p. R. Ciesiulewicz powiadamia, że sprawa 
wydania przez Ministerstwo Oświaty bia* 
kujących czytanek polskich dla IV, \ i VI 
klasy polskich szkół podstawowych o tyle 
posunęła się naprzód, że w tych dniach 
została już zawarta umowa z autorami po* 
dręczników, wobec czego czytankj wyjdą 
zadruku jeszcze w biężącym rokïi szko1»u 
nym.~ - ' ' —     >im

Ukazanie się czytanek polskich dla IV* 
V i VI klasy polskich szkół podstawowych, 
dostosowanych do programu języka pol­
skiego, znacznie ułatwi nauczanie języka 
polskiego, szczególnie w dziale lektury, 
który również, w związku z utyskiwąj 
niem nauczycieli języka polskiego na brak 
książek oraz na zbyt obszerny materiał 
nauczania, został w nowym wydaniu pro­
gramów nieco zmniejszony. Zresztą 
zmniejszenia te nie są znaczne, przy ery® 
uwzględniały się jedynie metodyczne i dy* 
(taktyczne wskazówki zarówno w dziale 
nauczania gramatyki jak i literatury- ” 
konsekwencji nastąpi gruntowniejsa* 
przerobienie oraz wydanie lepszego przy* 
swajania materiału nauczania języka P°’! 
skiego.

Administracja „NASZEGO ŻYCIA , 
powiadamia, że są jeszcze do nabyci* 
komplety pisma „Nasze Życie** za lata p* 
biegłe. Oprawiony komplet kosztuj® 
Ls 5,00, nieoprawiony Ls 3,50 bez PTte* 
syłki. Cena przesyłki Ls 0,60.

2
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Minister Berzińsz 
o młodzieży

 Minister Spraw Społecznych A.
Berzińsz wystąpił ostatnio na zjeżdzie de= 
legatów łotewskiej organizacji młodzieżo» 
wej „Wanagów“ z obszernym przemowie» 
niera programowym, z którego przytacza* 
my najbardziej charakterystyczne uryw-- 
ki. Naświetlają one stosunek najwyższych 
czynników w państwie łotewskim do za­
gadnienia młodzieżowego w ogóle oraz do 
zagadnienia młodzieży łotewskiej w szcze­
gólności.

 „Każdy młodzieniec — stwierdza
min. Berzińsz — powinien być świadom, 
że nie ma on tych samych praw, co do* 
rosły . . .

. . . Młodzież należy wychowywać we 
wstrzemięźliwości » . ,

> . , Każda organizacja ma swoje cele,

Z  wydawnictw polskich

pod których sztandarem skupiają się 
wszyscy ci, którzy chcą zmierzać do tych 
celów. Ale służba tylko tym celom nie 
wystarcza. Ponad tymi celami stoją inne, 
służba ziemi ojczystej, swemu państwa. 
Jeżeli organizacja młodzieżowa potrafi 
przygotować swoich członków do pełnienia 
tej służby — jest ona na pewnej i właśct* 
wej drodze . * .

. . * Każdy musi być przygotowany do’ 
służby Łotwie. Dobra służba nie znaczy 
jedynie życia w środowisku własnego na­
rodu, ale znaczy obronę i pomnażanie tego 
spadku, które zleciły nam pokolenie mi­
nione.

W  KIOSKU Z GAZETAM I

Jedyny polski sklep i pracownia ze* 
garków, złotych i srebrnych rzeczy. 

Spec. monogramy i faksymilia

KUPNO ZŁOTA i SREB1

Ryga, Marijas iela 18, 
Tel. 28645.

róg Awotu,

W  dziejach naszej publicystyki należy zanoto­
wać pozytywny fakt ukazania się książki, zawiera­
jącej publikacje z dziejów Latgalii Nie wdając 
się narazie w  szczegółową ocenę powyższego wy- 
dawnictwa, skreślimy tylko parę uwag ogólnych 
Oraz zaznajomimy Czytelników naszych z treścią 
te j broszury. Pracę zbiorową rozpoczyna wstęp 
» .  Jerzego Bryca p. t. „375 lat“ . Autor daje tu 
krótki przegląd dziejów, jakie element polski prze­
chodził od poddania się Inflant królowi polskiemu 
Zygmuntowi Augustowi w  r. 1561, a więc sięga do 
początków osadnictwa szlachty poi sko-litewskiej, 
asymilacji rodzin niemieckich, wreszcie do napływu 
wlościaństwa, mieszczan itd. Następnie zatrzymu­
je  się nad rezultatem działania kultury material­
nej i duchowej Polski, nad przemianami ustrojo­
wymi i strukturą własności ziemskiej do począt- 

t ików panowania Zygmunta Wazy. Na podstawie za­
l i  chowanych do dnia dzisiejszego źródeł, autor daje 

.|y4pykaz majątków w Latgalii, należących już w dru- 
m  g ie j połowie X I wieku do ziemiaństwa polskiego*

Ogłoszony został również ustęp z niewydanego 
dzieła znakomitego naszego historyka Gustawa Man. 
teuffla —  „Zaryty z dziejów krain dawnych inflanc­
kich od X II do X IX  stulecia1'. Rozdział ten traktuje 
o ustroju Inflant Polskich nadanym po ustąpieniu 
przez traktat oliwski pozostałej części Inflant 
Szwedom, Manteuffel pisze o godnościach sena­
torskich, ustroju sądowym, herbie, podziale admini­
stracyjnym kraju etc. Ponadto załączony jest wy­
ka? starych rodów niemieckich, oraz nowych pol­
skich, osiadłych tu na stałe. Rozdział kończy się 
rozważaniem sytuacji Kościoła Katolickiego na 
Inflantach. Następnie czytamy „O  Gustawie Man. 
teuffiu wspomnienie" przez Starego Myśliwego na- 
/pisane. Autor przedstawia tu Manteuffla w życiu 
codziennym. Dowiadujemy 6ię więc, że ten staru­
szek, którego widzimy na zdjęciu siedzącego w fo ­
telu, był ulubieńcem otoczenia, lubił „dokazywać", 
śmieszyć, dowcipkować.

W  zbiorze znalazł miejsce nawet opis scenki ro­
dzajowej często spotykanej w X V II i  X V II I  wie­
kach, mianowicie —  zajazd.

Pan Henryk Tomasiewicz przedstawia dzieje 
miasta Krasławia, poczynając od czasów legendar­
nych, kończąc na dzisiejszych. Ponadto znajduje- 

. my wiadomości z  dziejów oświaty i religii. Pracę 
kończą —  wykaz stanu ludnościowego w  poszcze­
gólnych latach do roku 1930 oraz tablice podziału 
pod względem narodowościowym i wyznaniowym. 
Kolejny rozdział traiktuję o księgozbiorach dwor­
skich, jakie istniały przed wojną, a z których się 
dzisiaj zachowało zaledwie parę. Bibliotek więk­
szych na terenie Latgalii było 18, z tych najwięk­
sza krasławska Platerów liczyła 30.000 tomów.

Dalej znajdujemy wzmiankę o rękopisie Jana 
Augusta Hylzena, który na/pisał pierwsze dzieło, 
tematem którego były dzieje Inflant Polskich. Rę­
kopis książki tej znajduje się w  Witebsku.

P. B. B. podaje opis pierwszych map Inflant. 
Ostatni artykuł p. Bryca traktuje o pogaństwie w 
Łotwie. Autor podaje fakty, w których wymienia, że 
z podbojem Inflant przez Niemców w X III  wieku 
bynajmniej nie znikło pogaństwo. Przetrwało ono 
nawet do końea X V III  wieku, jak tego dowodzą 
źródłowe wzmianki.

)  „Materiały krajoznawczo —  historyczne". 
Wydane w Daugawpils przez PoWko-Katolickie 
Stowarzyszenie „Harfa",

Daugawpils, 1988 r,

Taka jest treść owej pracy zbiorowej. Czytel­
nik więc znajdzie w  niej sporo wiadomości z róż­
nych dziedzin życia dawnej prowincji Polski. Bez 
wątpienia, inicjatywa tego rodzaju wydawnictwa* 
podjęta po raz pierwszy po wojnie, będzie konty­
nuowana, abyśmy w rezultacie otrzymali syntezę —- 
dzieło o genezie i  rozwoju kultury polskiej 
w Latgalii, Niewątpliwie też pomoc naszego spo­
łeczeństwa w tego rodzaju poczynaniach musi być 
na tyle Skuteczną, ażeby „Harfa" mogła wydawać 
dorobek naszych naukowców w  lepszej szacie, niż 
niniejszy zeszyt. Stwierdzić, niestety, należy, że 
jakość papieru w  znacznej mierze wpłynęła na 
złą wyrazistość załączonych flustracyjj korekta*»/j 
szczególnie dat historycznych, powinna 
dziej poprawna Broszura ta powinna znaleźć się 
W każdym domu polsldm. LA ) / .

____________ u  •* ** f u t-y

ROSJANIE W  ŁOTWIE — ŁĄCZĄ SIĘ
Jak donosi „S i e g o d n i a“ z ub. nie* 

dzieli:
—  „W związku z nową ustawą o orga* 

nizacjach zarząd Rosyjskiego Zjednoczę* 
nia Narodowego, w Łotwie ' zdecydował 
wykorzystać możliwość przerejestro wania 
organizacyj dla zasadniczego zjednoczenia 
w miarę możliwości całego społeczeństwa 
rosyjskiego,

Zagadnieniu temu poświęcone zostało 
posiedzenie Zarządu R. Z. N., w którym 
wzięli udział przedstawiciele 20 organiza« 
cyj, przy czym pozostałe organizacje po* 
stanowiono powiadomić pisemnie o uch w a* 
łach zapadłych na tym zebraniu.

Jednomyślnie uznano za niekorzystne 
obserwowane obecnie rozdrobnienie życia 
organizacyjnego, przy którym równolegle 
istnieje kilka organizacyj, realizujących te 
same cele. Postanowiono, zgodnie ze 
wskazaniami Ministerstwa Spraw Społecz* 
nych, powziąć kroki celem połączenia jed­
nakowych organizacyj, jak również celem: 
połączenia na ogół wszystkich organizacyj 
rosyjskich w formie specjalnych sekcyj w, 
jednym kulturalnym zjednoczeniu rosyj* 
skim“ . . .

W  celu realizacji powyższej uchwały; 
oraz w celu przystosowania statutu R. Z. 
N. do tego rodzaju zadań, została powoła* 
na specjalna komisja w składzie kilkuna* 
stu osób. Prezydium R. Z. N. polecono 
natychmiast przystąpić do rozmów na te­
mat konsolidacji organizacyjnej z zarzą* 
dami pozostałych rosyjskich organizacyj, 
kulturalnych w  Łotwie. Gotowe projekty) 
i wnioski w tym względzie mają być przyj 
jęte i uchwalone na walnym zebraniu R* 
Z. N. już w dniu 6. kwietnia r. b.

Tak j e s t  u Rosjan.
A u nas?

WYCIECZKA CZY UCIECZKA?,
Jak donosi „Rits“ z dnia 15. b. m. -4
— „Przed pewnym okresem czasu lot* 

nik sportowy Edwin Muiżzemnieks samo* 
wolnie wystartował na maszynie łotew* 
skiego aeroklubu sportowego „Kod 1“ oraz 
odleciał « . «

. ♦ ♦ Jak się później okazało Muiżzeiff* 
nieks wyleciał za granicę * * *

, , * Koszta samolotu wynoszą Ls 25.OO0.,«
« « , Po zużyciu benzyny (której lotni* 

kowi wystarczyło na 2,40 godz. lotu —* 
przyp. Red.) Muiżzemnieks lądował w o« 
kolicach Potocka • »

Śledztwo w powyższej sprawie jest w  
toku. Jeden ze słuchaczy cywilnej szkoły 
lotniczej A. Auniósz wiedział o zamiaraćh' 
Muiżzemnieks‘a i on to — po jego odlocie 
—  zameldował o tym kierownikowi szkoły 
telefonicznie. Aunińsz prawdopodobnie 
sam z chciał udać się z Muiżzemniekiem# 
ale z powodu nieprzychylnych okoliczno* 
ści zamiaru tego zaniechał.

Sprawa Auninia skierowana została do> 
prokuratora ryskiego Sądu Okręgowego*
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Zaskakiwanie przeciwnika, a więc metoda nie­
spodzianek i zdecydowanych, nagłych decyzyj —  
oto charakterystyczne elementy polityki kanclerza 
Niemiec współczesnych —  Hitlera. Europa już 
niejednokrotnie miała sposobność o tym się prze* 
konać. Ostatnio miała jeszcze jeden tego dowód. 
Sprawa t. zw. „Anschluss’u“ (połączenia Niemców 
Trzeciej Rzeszy z Niemcami Austrii, a więc połą­
czenia się dwóch państw narodu niemieckiego) zo­
stała rozwiązana przez Niemcy w sposób stanow­
czy i nieodwołalny. Sytuacja międzynarodowa, w 
której tej bezbolesnej, a w każdym bądź razie 
■bezkrwawej (narazie), operacji dokonano, była 
idealna.

Bo: a) Anglia znajduje się w okresie przesta­
wiania zwrotnic swej polityki zagranicznej z Edena 
(ostatniego, jak się wydaje wielkiego bojownika 
o realizację zasad Ligi Narodu) na Chamberlaina 
(szukającego porozumienia z Włochami), b ) Francja 
jest osłabiona zewnętrznie i wewnętrznie zmienia­
jącymi się z kinową szybkością gabinetami, c) 
Sowiety, organizujący szopki —  procesy, które 
mają, jak plaster angielski, przysłonić rozprężenie 
wewnętrzne, zewnętrznie są nie mniej słabi, zwła­
szcza wobec ciągłej groźby wojny na Dalekim 
Wschodzie, i wreszcie, d ) Włochy —  zadowolone 
ze zdobytej Abisynii i  z „wolnych rąk“ w Hiszpa­
nii —  ustosunkowują się „neutralnie".'

Jeszcze raz: sytuacja dla poczynań Hitlera w 
Europie środkowej wymarzona.

Zróbmy jednak chronologiczny przegląd tych 
poczynań, aby tym lepiej zdać sobie sprawę z ich 
znaczenia.

A  więc:
1 2 . luty: spotkanie dwóch kanclerzy Hitlera i 

Schuschnigg’a w Berchtesgaden, posiadłości wypo­
czynkowej kanclerza Rzeszy, w wyniku którego 
nastąpiła rekonstrukcja rządu austriackiego, do 
którego weszło pięciu mężów zaufania austriackich 
kół narodowo-socjałistycznych (hitlerowskich) z 
ministrem spraw wewnętrznych Seyss-Inquart’em 
na czele.

Jednocześnie kanclerz Schuschnigg, opierając 
się o t. zw. Frot Patriotyczny, będący organizacją 
przeciwną hitleryzmowi w Austrii, szykuje się do 
wielkiego i pierwszego w dziejach Austrii powo­
jennej jawnego i powszechnego plebiscytu, który 
miał się odbyć 13. marca b. r.

1 1 . marca po południu rząd austriacki otrzy­
muje od rządu Rzeszy żądanie przeprowadzenia 
plebiscytu w drodze głosowania tajnego, odrocze­
nia terminu plebiscytu i wreszcie —  ustąpienia 
kanclerza Schuschnigg’a oraz udzielenia w gabi­
necie austriackim większości tek ministerialnych 
narodowym socjalistom.

Prezydent Austrii Miklas nie przyjmuje warun­
ków, oddaje jednak polecenie wydania rozkazu, aby 
wojska austriackie nie stawiały żadnego oporu w  
razie wkroczenia na terytorium Austrii niemiec­
kich sił zbrojnych.

W kilka godzin później kanclerz Schuschnigg 
ustępuje jednak. —  „Prezydent państwa upoważ­
nił mnie —  mówi przez radio —  do zawiadomie­
nia narodu austriackiego, Że ustępujemy przed 
•iłą“.

Dopiero po północy —  wobec ustąpienia 
Schuschnigg’a —■ ogłoszono nową listę rządu au­
striackiego z kanclerzem Seyss-Inquart’em na czele.

1 2 . marca: Nowy kanclerz wystosował o godz. 
5,30 rano do Berlina depeszę treści następującej:

„Prowizoryczny rząd austriacki, który po dy­
misji rządu Sschuschnigg’a Widzi swoje zadanie W 
przywróceniu porządku i  spokoju W Austrii- kie* 
ru je  do rządu 'niemieckiego naglącą prośbę udzie­
lenia mu w jego zadaniu poparcia i pomocy dla 
przeszkodzenia przelewowi krwi. W tym celu prosi 
on rząd niemiecki o możliwie szybkie wysłanie nie­
mieckich wojsk“. (— ) Seyss-Inquart

Już o godz. 5,52 rano wojska niemieckie 
przekroczyły granicę austriacko-niemiecką : na
jdworaec w Salzburgu przybyły pierwsze oddziały 
czołgów, stancjonowanych w Bawarii, Do wojsk 
niemieckich dołączyły sje wojska austriackie. MafśśT 

Hfcrwa bez przesaKÓd, aTuanosc ' miejwi»W3“ wszędzie 
entuzjastycznie wita przybyłych.

O godz. 13 nad Wiedniem ukazują się pierw­
sze samoloty niemieckie, które w liczbie kilkudzie­
sięciu lądują na lotnisku w Aspern, wysadzając 
batalion piechoty celem zajęcia lotniska. Po usu­
nięciu —  beg^ataić —  dotychczasowego personelu, 
dowództwo nad lotniskiem przejmuje sztab nie­
miecki, Kilkanaście innych eskadr lotniczych lą- 
duje bez przeezkódjw całej Auatrii.

Wojska niemieckie maszerują na Wiedeń*
Bano Hitler udaje się do Austrii.
13. marca: Około godz. 2 nad ranem na przed­

mieściach Wiednia ukazują się pierwsze oddziały 
niemieckiej kolumny zmotoryzowanej.

■Spotkanie Hitlera w Austrii może być wymow­
ną miarą jego sukcesu, jaki osiągnął, decydując 
się na faktyczne połączenie dwóch państw narodu 
niemieckiego.

Pierwszym etapem podróży Hitlera w Austrii 
był Linz, stolica Górnej Austrii i miasto rodzinne 
kanclerza.

Zmienia się mapa Europy... Taki tytuł nosi ar­
tykuł wstępny „Gazety Polskiej" z dnia 13. b. m.

Tylko czyżby wstrząs wywołany nowym posu­
nięciem Hitlera nie spowodował katastrofy?

...„Zapytanie, które sobie dziś ludzie w Euro­
pie zadają —  kończy wspomniana „Gazeta Polska1* 
—  zapytanie idące z ust do tist W szerokiej opinii^ 
dotyczy zagadnienia, czy przebieg zdarzeń ostat­
nich, rozgrywających się bezpośrednio między W ied­
niem a Berlinem, zagraża p o k o j o w i  w  Europie.

Na to pytanie odpowiedzieć można stanowczo 
negatywnie. W ojna Europie nie zagraża; nie Wi­
dać je j zarzewia w  związku z omawianymi przez 
nas Wypadkami. Pokój —  jeśli kto chce, kulawy 
pokńj — • oto jest perspektywa na n a j b l i ż s z ą  
przyszłość11.

Na jak d a l e k ą  —  o tym „Gazeta" nic nie 
mówi.

I  słusznie.
Bo jakże można przewidzieć d a l e k ą  przy­

szłość sytuacji, w której każda chwila niesie z« 
sobą coraz to i n n e  niespodzianki?! (Jn)

w nowel AuSirii
W IE D E Ń . Narodowi socjaliści obejmują wszę­

dzie władzę bez oporu. W  całym kraju odbywają 
się olbrzymie manifestacje. Wszędzie powiewają 
chorągwie ze swastyką.

Granice Austrii zostały zamknięte dla ucieki­
nierów —  emigrantów, obywateli austriackich. Wo­
bec wyjeżdżających zagraniczników nie stawia się 
żadnych trudności. W tutejszych kołach żydow­
skich panuje ogromne zdenerwowanie co do dal­
szego rozwoju wypadków. Wobec b. kanclerza 
Schuschnigg’a zastosowano areszt domowy.

Front Patriotyczny został rozwiązany.
Plac przed ratuszem wiedeńskim, dawny DoŁ* 

fuss’a, nazwano placem im. Hitlera.
Przeprowadzana jest kontrola depesz nadawa­

nych, zwłaszcza przez dziennikarzy, za granicę.
Cały szereg gazet został zabroniony. Zaczęły 

natomiast ukazywać się inne, zabronione w Au­
strii dotychczasowej.

13. marca: Ustąpił prezydent Republiki austri­
ackiej Miklas. Obowiązki swe przekazał kancle­
rzowi Seyss-Inquaii’owi. Jednocześnie nowy rząd 
austriacki ogłosił zarządzenie, stwierdzające, że

— 7 Austria jest krajem Rzeszy Niemieckiej.
—  10. kwietnia odbędzie się tajne głosowanie 

ludowe n i e m i e c k i c h  mężczyzn i kobiet w 
wieku ponad 20 lat w  sprawie ponownego zjedno­
czenia z Rzeszą Niemiecką.

Ponad to ogłoszone zostało zarządzenie kanc-

O 50 KM. NAPRZÓD POSUNĘLI SIĘ POW­
STAŃCY W  HISZPANII 

S a l a m a n k a .  Kwatera główna powstańcza
ogłosiła następujący komunikat o operacjach 
przeprowadzonych na froncie aragońskim:

Prawe skrzydło wojsk powstańczych, posuwa­
jąc się zwycięsko naprzód, zajęło góry Coruillasy 
Bicosas, Sans Miguel i Terradas oraz miejscowości 
Hoz delà Vieja, Josa Alcadne, Obon i Martin del 
Rio. Wojska te naliczyły po drodze 400 zabitych 
przeciwników, biorąc do niewoli 182 i znaczne za­
pasy materiałów wojennych.

Lewe skrzydło wojsk powstańczych posunęło się 
na 8 km. w głąb pozycyj nieprzyjacielskich, zaj­
mując miejscowości Mediana, Roden, Letux, Sam- 
per Lésai, Lacera i lotnisko w Belchite. W ręce od* 
działów tych wpadło przeszło 400 jeńców, 2 dzia­
ła przeciwlotnicze, znaczna ilość czołgów, karabi­
nów maszynowych o<raz bogato zaopatrzone ma­
gazyny amunicji, żywności i benzyny.
TYL|CO SOWIETY I FRANCJA NIE UTRZYMU­
JĄ JESZCZE ŻADNYCH STOSUNKÓW Z RZĄ­

DEM GEN. FRANCO 
P a r y ż ,  Kwaterę główny armii gen. Franco 

przeniesiono obecnie z Salamanki do Burgos, gdzie

18. i 19.

18. ni a r c a, dzień Imienin Edwarda, 
jest radosnym dniem dla całej Polski: w 
dniu tym obchodzi swoje Imieniny Mar* 
szalek Edward Śmigły=Rydz.

Cały Naród Polski łączy się w  owym 
dniu ze swym najwyższym Wodzem, któ­
rego wyniosła i żołnierska postać powinna 
być dla nas wzorem, jak Polskość kochać 
należy i jak je j służyć.

19. ma r ca ,  to dzień innego soloni= 
zanta. Dzień wielkiego Człowieka — Po­
laka, którego nie ma już wśród żywych.

lerza i naczelnego wodza sił zbrojnych Hitlera, 
stwierdzające, że, po uchwale austriackiego rządu 
związkowego, dotyczącej połączenia się Austrii ą 
Rzeszą, armia austriacka ma odtąd stanowić część 
składową armii niemieckiej.

również mieści się siedziba nowych władz cywil­
nych. Powodem przeniesienia kwatery głównej do 
Burgos był przede wszystkim zamiar odciążenia 
gen. Franco, który od chwili utworzenia nowego 
rządu narodowej Hiszpanii objął osobiście kierow­
nictwo zarówno wojennych jak i cywilnych spraw 
państwa.

Hiszpania narodowa skierowała obecnie swą 
uwagę na przywrócenie normalnych stosunków * 
zagranicą, które, od chwili wybuchu wojny domo­
wej, zostały w większej lub mniejszej raiene 
przerwane. Również nawiązywanie stosunków 
handlowych poczyniło ostatnio poważne postępy.

Obecnie utrzymuje Hiszpania narodowa stc* 
sunki dyplomatyczne z 16 mocarstwami europej­
skimi, bądź na podstawie uznania jej de jure prze* 
te mocarstwa, bądź też na podstawie wymiany 
przedstawicieli dyplomatycznych. Również stosunki 
z Watykanem zostały dawno przywrócone, a roko­
wania z Belgią są w toku. Jedynie państwa blok# 
z Oslo (skandynawskie) oraz Francja i Rosja S°* 
wiecka nie nawiązały dotąd z Hiszpanią narodowy 
żadnych stosunków, ani handlowych ani dyplom»* 
tycznych. Ze strony Polski bawi obecnie w Bur« 
kos misja handlowa.

4
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Ale który pozostawi! po sobie L e g e n d ę .  
I tą legendą mocarną i potężną, tą legendą 
Wielkiego Marszałka, Wodza Duchowego 
całego Narodu. Naród ten=jak żył dotych­
czas — żyć będzie po wieki. Dzień Imienin 
Błękitnego Komendanta, to nie dzień ża­
łoby, tylko dzień umacniający naszą wiarę 
w n i e s p o ż y t o ś ć  naszego Narodu, w ia­
rę w n i e z n i s z c z a l n o o ć  jego warto* 
ści, które wnosi ze sobą do skarbnicy dóbr 
ogólnoludzkich. Naród, który wydał ta­
kiego Syna, jakim był Józef Piłsudski — 
jest w i e c  z n y.

Polskie Radio
w  dniu 19. marca b.r. o godz, 20,50 transmi­
tować będzie

przemówienie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej

poświęcone pamięci

Przemówienie to, wygłoszone w obecności 
całego rządu Rzeczypospolitej Polskiej, 
nadane zostanie na wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia.
PAM IĘTAJCIE: 19. marca, godz. 20,50 
(według czasu łotewskiego)*

Wymowa drutów
telegraficznych

18 R O Z S T R Z E L A N Y C H . 3 S K A Z A N Y C H  N A  
D Ł U G O L E T N IE  W IĘ Z IE N IE

M o s k w a .  13. b. m. zapadł tu ostatecznie wy­
rok w krwawym .procesie Bucharina i towarzyszy. 
Jak Czytelnicy orientują się z tytułu, 18 spośród 
oskarżonych zostało skazanych na karę śmierci 
przez rozstrzelanie oraz 3 (Rakowski, Bezsonow i 
Pletniów) na więzienie od lat 25 do 15.

Wyrok —  w odniesieniu do skazanych na 
śmierć —  wykonano w ciągu 72-ch godzin po od­
rzuceniu próśb o ułaskawienie.

W ostatnim słowie oskarżeni uderzyli w 
wyraźny ton skruchy, charakteryzujący zresztą 
cały przebieg procesu. Zwłaszcza wyróżniał się w 
tyim względzie Jagoda, b. szef GPU, który przyz­
nał się do wszystkich inkryminowanych mu zbrodni.

W R E S Z C IE  JEST  N O W Y  G A B IN E T  W E  
FR AN CJI... Po licznych przejściach i jeszcze li­
czniejszych targach międzypartyjnych i frakcyj­
nych Leon Blum, premier gabinetu, który poprze­
dził ostatnio obalonego Chautemps’a, utworzył no­
wy rząd Frontu Ludowego. Charakterystycznym 
jest fakt, że tekę ministra spraw zagranicznych w 
nowym gabinecie powierzono Paul Boncourowi, 
stałemu delegatowi Francji do Ligi Narodów. Jak 
się wydaje, na przyśpieszenie utworzenia nowego 
gabinetu wpłynęły decydująco wydarzenia w Au­
strii oraz ogólny niepokój, jaiki w związku z tymi 
wydarzeniami zapanował na całym świecie.

W IZ Y T A  M IN . B E C K A  W E  W ŁO SZE C H . 
Śledzona z dmżym zainteresowaniem przez opinię 
światową wizyta min. Becka w Rzymie, zaznaczyła 
się niezwykłą serdecznością, z jaką podejmowany 
był kierownik polityki zagranicznej Polski. W  
ramach licznych przyjęć i kontaktów osobistych 
znalazła się również wycieczka samolotowa min. 
Becka nad zagospodarowanymi terenami dawnych 
błot pontyjskich. Lot ten odbył się samolotem 
osobiście pilotowanym przez szefa rządu włoskiego. 
Duce pokazał ministrowi Beckowi z lotu ptaka 
miasta: Littonię, Sabaudię i inne oraz całą w ogóle

prowincję, która jest dumą faszystowskich Włoch* 
Tam, gdzie przed para jeszcze laty rządziła wszech­
władnie śmiertelna malaria, po dokonaniu olbrzy» 
mich inwestycji, kosztem 6 miliardów lirów osu» 
szono dziesiątki tysięcy hektarów, na których za* 
mieszkuje obecnie w nowoczesnych miastach i 
osiedlach 215.000 ludności.

M IN . B E C K  P R Z E R W A Ł  U R LO P . W a r s z a ­
wa.  —  Dowiadujemy się, iż w związku z zabójst­
wem żołnierza K O P  Stani«ława Serafima, dokona­
nym przez litewską policję graniczną na odcinka 
granicznym Marcinkańce —  minister spraw zagra­
nicznych Józef Beck, który —  jak wiadomo —  ba­
wił we Włoszech, przerwał swój urlop i wrócił do 
Warszawy.

PR ZY C H O D Z I K O LEJ N A  W O R O S Z Y Ł O W A ?  
Jak podaje „Gaz. Polska" z Moskwy, ostatnio po­
jawiają się coraz uporczywsze pogłoski, że dni 
rządów marszałka Woroszyłowa należą już do 
przeszłości. Po otrzymaniu dymisji Woroszyłow w 
najlepszym wypadku obejmie jedno z mniej odpo­
wiedzialnych stanowisk w czerwonej armii. Gwał­
towny spadek popularności dotychczasowego wo­
dza armii sowieckiej tłumaczy się- rzekomo wykry. 
waniem coraz to nowych komórek opozycji przeciw 
Stalinowi w szeregach wojska.

C Z Y  S T A L IN  ŻYJE? Angielski publicysta 
Ward Price, omawiając na łamach „Daily Mail“ 
proces moskiewski, opowiada ciekawy fakt.

Znakomity wiedeński specjalista chorób serco­
wych, wezwany niedawno do Moskwy, celem zba­
dania bolszewickiego dyktatora, zmuszony był 
przyłożyć słuchawkę do piersi pięciu osób, w pięciu 
różnych salach Kremla.- Wszystkie te pięć osób 
były tak łudząco podobne do siebie i do Stalina, 
że lekarz wiedeński dotąd nie wie, do której na 
prawdę go wezwano.

Słuszny jest więc wniosek War da Price’a, że 
właściwie nie wiemy, czy Stalin żyje i dłago po 
jego śmierci możemy myśleć, że jeszcze żyje. 
Znajdą się z pewnością sukcesorzy, którzy w jego 
imieniu kontynuować zechcą krwawe jego dzieło.

Lew Trocki

Tło procesów mos newskich
Ostatni proces moskiewski przeciw czo­

łowym bolszewikom Bucharinowi, Rykowo- 
wi i innym jest dalszym ciągiem procesów, 
które w ostatnich czasach Stalin wytaczaj 
swym najbliższym współpracownikom i 
dawnym przyjaciołom. Opinię zachodnio­
europejską zastanawia głównie dlaczego ci 
oskarżeni przyznają się do niepopełnionych 
win, dlaczego przyznają się do zbrodni, 
które im prokurator dyktuje, a których 
sens przeczy wręcz zdrowemu rozsądkowi. 
Gdyby bowiem te wszystkie rzeczy były 
prawdziwe, okazałoby się, że cała rewoluc­
ja komunistyczna od Lenina począwszy by­
ła zrobiona przez obcy wywiad —  niemiec­
ki, polski i japoński. Okazałoby się, że czo­
łowi bolszewicy, przyjaciele Lenina,- byli 
tylko... szpiegami obcych państw, a ponie­
waż i Stalin do nich należał więc w końcu
i... Stalin siądzie na ławie oskarżonych, 
jako szpieg.

Oskarżeni kłamią jednak! Starczy prze­
czytać tylko kilka ustępów z wielkiego tomu 
nowej książki Lw a Trockiego. Wybitny 
ten komunista w książce „Zbrodnie Stali­
na" (wydanej tera2 po polsku przez 
,,Rój“ ) tłumaczy, że nie potrzeba nawet 
tortur fizycznych, żeby oskarżeni przyzna­
wali z góry rację prokuratorowi. Starczy 
tej atmosfery zgnilizny moralnej, jaką 
stworzył w Rosji komunizm. Trocki oskarża 
Stalina, ale sam rzuca tym klątwę na ko- 
muniam, jako ustroi fałszu, kłamstwa i 
wymuszenia.

Oto jeden z ciekawych ustępów tej 
książki dotyczący procesu Zinowiewa i 
Kamieniewa, ale równie odpowiedni dla 
zrozumienia procesu, który toczył się ostat­
nio w Moskwie. R E D A K C JA

Przedstawiono mi tu oficjalnie moskiewskie 
sprawozdanie z sądu. Ale przecież ta książka jest 
najstraszliwszym dowodem przeciw organizatorom 
fałszerstwa sądowego ! Podsądni na każdej stron­
nicy wołają histerycznie o swych przestępstwach, 
aie nie mogą literalnie nic o nich powiedzieć. Pa­
nowie sędziowie, oni nie mają nic do oplowiedze-

nia! Oni nie popełnili żadnego przestępstwa. 
Ich zeznania miały tylko pomóc rządzącym szczy­
tom do rozprawienia się z wrogami, a w ich liczbie 
i ze mną: „wrogiem" nr. 1 -szy.

A le jakiż cel mieli podsądni obarczać się nie- 
popełnionymi przestępstwami i kroczyć tą drogą 
do zguby? Czyż podsądni nieprzymuszeni, z włas­
nej woli, poczynili te zeznania? Nie! Ich w ciągu 
wielu lat trzymano pod terrorem, zwiększając na­
cisk coraz bardziej i koniec końców nie dali nie­
szczęśliwym zmiażdżonym ludziom innej nadziei 
ratunku oprócz bezwarunkowego poddania się, 
oprócz histerycznej gotowości wypowiadania wszyst­
kich słów i wykonywania wszystkich gestów, któ­
re im dyktował oprawca! Wytrzymałość systemu 
nerwowego człowieka jest ograniczona! Aby do­
prowadzić podsądnych do tego stanu, w  którym 
tylko w niepoczytalnych oszczerstwach rzucanych 
nc. samych siebie mogli widzieć drogę ratunku, 
GPU nie potrzebowało nawet uciekać się do fizy­
cznych tortur lub specjalnych leków: wystarczyły 
te moralne uderzenia, szarpania i poniżenie, które 
główni oskarżeni i ich rodziny musieli znosić W 
ciągu 10  a niektórzy 13 lat. Koszmarne w  treści 
i formie „przyznania się" tylko wówczas mogą być 
zrozumiane, jeśli nie zapomni się ani na chwilę, że 
ci sami podsądni kajali się już wiele razy i skła­
dali szczere zeznania w  poprzednich latach: 
przed komisjami kontrolnymi partii, na publicz­
nych miejscach, w prasie, znów przed kontrolnymi 
komisjami, w końcu —  na ławie oskarżonych. W 
poprzednich wyznaniach grzechów wszyscy oni 
zeznawali to, czego od nich żądano. Początkowo 
dotyczyło to spraw programowych. Opozycja długo 
walczyła o uprzemysłowienie i kolektywizację. Gdy 
rządząca oligarchia zmuszona była, po długim 
uporze, wejść na drogę wskazywaną przez opo­
zycję, teraz oskarżyła opozycję o sprzeciwianie się 
uprzemysłowieniu i kolektywizacji. W  tej prze­
wrotności tkwi cała istota stalinizmu! Od tych 
opozycjonistów, którzy chcieli wrócić do partii, żą­
dano odtąd kategorycznego uznania swego „błędu", 
który w istocie rzeczy był błędem biurokracji.- 
Sama możliwość tego rodzaju sofizmu tłomaczy 
się tym, że poglądy opozycji znane były tylko i 
głównie —  szczytom partii, a nie masom ludo­
wym, gdyż biurokracja żelazną ręka przeszkadza-

5



„ N A S Z E  Z Y C I E "  N b 170

Dział religijny

twangelia n tnrii Heli! Mi
ZAPISANA U ŚW. ŁUKASZA W ROZDZ. li, W* 14-28

Wonczast Wypędza! Jezus czarta, a on był niemy. A gdy szatana wypędził, nie­
my przemówił; rzesze zaś zdumiewały się* Niektórzy jednak z nich rzekli: Mocą 
Beełzebuba, księcia czartowskiego, wypęaza szatanów: Inni zaś, by Go podchwycić, 
$ądali od Niego znaku z nieba. Ale On, znając ich myśli, rzekł do nich: Każde 
królestwo, szarpane w sobie niezgodą, pustoszeje, a dom na dom się zwali. Jeśli 
przeto i szatan jest z sobą w niezgodzie: jakże się ostoi królestwo jego? Twierdzicie 
bowiem, iż mocą Beełzebuba wypędzam c zarty I A jeśli Ja mocą Beełzebuba wypę­
dzam czarty, — to czyjąż mocą synowie wasi wypędzają? Dlatego to oni będą 
sędziami waszymi. Ale jeśli palcem Bożym czarty wypędzam, zaiste przyszło już 
'do was królestwo Boże*- Gdy mocarz uzbrojony strzeże swego dworu, majętność 
jego bezpieczna; ale jeśli mocniejszy nadeń się zjawi i pokona go, to zabierze całą 
broń jego, w której pokładał swą nadzieję, a łupy rozda. Kto nie jest ze Mną, 
przeciwko Mnie jest: a kto nie zbiera ze Mną — rozprasza.

Gdy duch nieczysty wyjdzie z człowieka, błąka się po miejscach bezwodnych, 
szukając odpoczynku; a nie znajdując mówi: Powrócę do domu swego, skąd wy» 
szedłem. Wróciwszy zaś, znajduje go umiecionym i ozdobionym. Wtedy odchodzi 
i przyprowadza z sobą siedmiu innych duchów, gorszych od siebie, i wchodzą tam 
na mieszkanie. I staje się ostateczna dola owego człowieka gorszą od poprzedniej.

A podczas gdy tych słów domawiał, pewna niewiasta z ludu podniosła głos, mó= 
wiąc do Niego: Błogosławione łono, które Cię nosiło i piersi, któreś ssał: On zaś od­
rzekł: Istotnie! — ale i ci też są błogosławieni, którzy słuchają słowa Bożego i 
strzegą go.

NAUKA dzieci lub niecne postępki dorastającej
Niemym był ów opętany; czart odebrał młodzieży, jedno siowo przestrogi lub 

mu mowę. Niejednego z nas diabeł czyni nagany nierazby wystarczyło, — ale ty 
także niemową czasowym co prawda, gdy milczysz. Słyszysz obmowy i oszczerstwa 
każe mu milczeć tam, gdzie śmiało ode- miotane na bliźnich, słyszysz napaści bluź= 
zwać się trzeba. Widzisz zgorszenie wśród niercze na Kościół św, i duchowieństwo,—

la rozpowszechnianiu literatury opozycyjnej. Mię­
dzy kajającymi się opozycjonistami a urzędnikami 
kontrolnych komisji, a w rzeczywistości organami 
GPU toczyły się długie, zakulisowe targi: jaki
„błąd" i w jakiej formie mają wyznać. Koniec 
końców zwyciężali zawsze urzędnicy. Wśród 
szczytów partii wszyscy doskonale wiedzieli, że 
dokumenty pokutne nie mają najmniejszej war­
tości moralnej, jedynym ich celem było umacnia­
nie w masach dogmatu nieomylności wodzów. W  
następnych fazach walk o własne jedynowładztwo 
biurokracja żądała od tych samych osób, które 
dawno już poddały się, tj. wyrzekły jakiejkolwiek 
krytyki co raz to nowych, bardziej ostrych —  po­
niżających zeznań. Przy najlżejszym sprzeciwie 
ofiary inkwizytor odpowiadał: „A  więc wszystkie 
wasze poprzednie wyznania błędów nieszczere, a 
więc nie chcecie pomóc partii w walce z wrogami, 
a więc znów stajecie po drugiej stronie baryka­
dy!" Cóż pozostawało kapitulantom, to jest dobro­
wolnie oczerniającym się opozycjonistom? Upierać 
się przy swoim? Za późno! Już byli mocno oplą- 
tani siecią fałszu. Na drogę opozycji wrócić nie 
mogli. Opozycja już by im nie wierzyła. A  w do­
datku sami już wyzbyli się woli politycznej. Przy- 
duszeni wagą poprzednich wyznań i błędów, pod 
grozą nowych ataków nie tylko na nich, ale i na 
członków ich rodzin, za każdym razem padali na 
kolana przed nowymi aktami policyjnego sztantażu, 
staczając się co raz niżę* i niżej.

W czasie pierwszego procesu Zinowiewa —  
Kamieniewa, w styczniu 1935 roku, podsądni po 
ciężkich moralnych torturach zgodzili się przyznać, 
że na nich jako byłych opozycjonistów spada mo­
ralna odpowiedzialność za akty terrorystyczne. To 
stwierdzenie wykorzystało natychmiast GPU jako 
punkt wyjścia do dalszego szantażu. Prasa ofic­
jalna, —  wówczas już na sygnał Stalina zażądała 
wyroków śmierci. GPU urządzało przed gmachem 
sądu demonstracje z okrzykami: „śmierć morder­
com!" Tak przygotowywano podsądnych do nowych 
zeznań. Kamieniew bronił się dłużej od Zmowie- 
wa. Dla niego był zaaranżowany 27. lipiec 
1935 r. Nowy proces, przy drzwiach zamkniętych, 
aby go uprzedzić, że jedyną nadzieją lub cieniem 
nadziei ocalenia się jest tylko oświadczenie wszyst­
kiego tego, co będzie potrzebne rządowi. Oderwany 
od świata zewnętrznego, bez przekonania, bez o- 
Łrony, bez iskry nadziei, Kamieniew pozwolił się 
złamać ostatecznie. A  tych oskarżonych, którzy i 
w tych nadludzkich torturach walczyli do œtaika 
o resztki swej ludzkiej godności GPU rozstrzeli­
wało jednego po drugim bez sądu bez rozgłosu. 
Takimi to metodami Stalin „dobierał" i „wycho­
wywał" podsądnych do ostatniego moskiewskiego

procesu. To jest prawda życia, panowie sędziowie 
i przysięgli! Reszta —  to oszustwo i kłamstwo!

Na cóż to wszystko —  zapytacie? Dla zdusze­
nia wszelkiej opozycji, wszelkiej krytyki, dla de­
moralizacji i oplwania wszystkiego i wszystkich, 
co ośmielą się sprzeciwiać biurokracji lub odma­
wiają pisać jej hymny pochwalne,

 ̂ ÿ ÿ
Znajdzie się na pewno dużo ludzi, którzy 

chętnie powtarzają: „jasne jest, że zeznania pod­
sądnych są fałszywe, ale jakim sposobem Stalin 
potrafi wydobyć z nich takie zeznania? W  tym tkwi 
tajemnica"! Co prawda, niezbyt głęboko kryje 
się ta tajemnica. Inkwizycja w  prostszy sposób 
wydobywała z obwinionych zeznania, jakie tylko 
chciała. Demokratyczne prawo kryminalne dla 
tego właśnie wyrzekło się średniowiecznych metod, 
gdyż one nie prowadziły do wykrycia prawdy a 
tylko do prostego potwierdzenia podyktowanych 
przez śledztwo oskarżeń.

Procesy G« P* U. mają na wskroś inkwizycyjny 
charakter: oto i cała tajemnica tych zeznań!

Cała polityczna atmosfera Związku sowieckie­
go przesiąknięta jest duchem inkwizycji. Czyście 
czytali książkę Andrzeja Gide „Powrót z Z. S. 
R. R.“ ? Gide jest przyjacielem Sowietów, ale nie 
dzikiej biurokracji. Prócz tego artysta ten umie 
patrzeć. Jeden drobny epizod w książce Gide’a 
jest nieoceniony dla zrozumienia moskiewskich 
procesów. Przy końcu swej podróży Gide chciał 
wysłać do Stalina telegram, ale ponieważ nie 
otrzymał inkwizycyjnego wykształcenia zwrócił się 
on do Stalina z prostym demokratycznym —  „wy“ . 
Odmówiono przyjęcia depeszy. Nie wierzycie? A  
jednak tak jest, odmówiono przyjęcia telegramu! 
Przedstawiciele władzy tłumaczyli Gide’owi:

—  Do Stalina należy pisać: „wodzu robotni­
ków" albo „nauczycielu narodów", a nie zwyczaj­
nie „wy".

Gide spróbował zaprotestować:
—  Czyż Stalin potrzebuje takiego schlebiania?
Nic to nie pomogło. Odmówili stanowczo przy­

jęcia telegramu bez wschodniej uniżoności. Wre­
szcie Gide oświadcza:

—  Uległem zmęczony sporem, ale zrzekam się 
wszelkiej odpowiedzialności...

W  taki to sposób drobniutcy inkwizytorzy znu­
żyli światowego pisarza i dostojnego gościa, zmu­
szając go do podpisania telegramu nie takiego, ja- 
kiego on sobie życzył, ale jaki mu podyktowano.

—  Kto ma choć odrobinę wyobraźni niech że 
sobie przedstawi co przeżywa nie wybitny po­
dróżnik, ale żyjĄcy w niełasce sowiecki obywatel 
—  kończy swe uwagi Lew Trocki.

ale nie odezwiesz się. Kto zamknął ci usta? 
Gorzej jeszcze, gdy na sądzie pomimo 
przysięgi, że całą wyjawisz prawdę, częśijj 
jednak, i to nieraz ważną, przemilczysz 
lub gdy w konfesjonale grzechy swojo 
taisz. Czy to także nie sprawka szatanafi

Nie mogli faryzeusze zaprzeczyć oczy, 
wistym cudom, jakie działał Pan Jezus* 
Patrzały bowiem na to zbyt liczne rzesze. 
Starają się za to na swój sposób je tłuma* * 
czyć, rzucając na Zbawiciela straszne o-* 
szczerstwo, że jest w zmowie z księciem 
szatanów Beelzebubem. I dziś najczęściej 
oszczerstwem walczą nieprzyjaciele Koi 
ścioła. Idziś nie mogąc zaprzeczyć fak« 
tom, starają się niedowiarkowie tłumki 
czyć liczne cuda działaniem nieznanych 
nikomu jeszcze sił przyrody, byle tylko 
nie uznać w tym mocy Bożej.

Ze spokojem i godnością wykazuje Pan 
Jezus, jak nierozsądnym jest uczyniony 
mu zarzut: „Nie mocą szatańską wyrzu­
cam szatana, gdyż diabeł przecież sam ze 
sobą walczyć i swego wpływu sam podko* 
pywać nie będzie. Jam mocniejszy od ni» 
go, Jam jego zwyciężył. Jako Syn Boży i 
mocą Bożą działam cuda. Zbliża się bo< 
wiem Królestwo Boże“. Równocześnie, 
stawia Pan Jezus kwestię przynależności 
do tego Królestwa jasno: „Kto nie jest ze 
Mną, przeciwko Mnie jest“. Innej ewen< 
tualności nie ma. Żołnierz, który w razie 
mobilizacji nie stawia się do swego pułku, 
dezerterem jest; traktuje się go jak wro* 
ga. Jesteśmy przecież wszyscy uczniami 
Chrystusa, zaś przez Sakrament Bierzmo* 
wania staliśmy się Jego żołnierzami. CzyŹ 
w walce, jaką świat wytacza Chrystusowi, 
nie powinniśmy stanąć otwarcie po stronie 
Chrystusa, naszego Mistrza i Wodza? Pa* 
miętajmy, że Zbawiciel kompromisu nie 
uznaje.

Kto nie zbiera ze Mną — rozprasza! 
Kto złączony z Chrystusem łaską uświęca* 
jącą, dla tego każda najdrobniejsza i w 
oczach ludzkich najpospolitsza czynność 
staje się dobrym uczynkiem. W ten spo* 
sób każdy bez wyjątku codziennie groma* 
dzić może zasługi i zebrać skarb mający,

It M  M liii
—  KATOLICY AMERYKAŃSCY W CYP* 

r  ACH. „ O s s e r v a t o r e  R o ma n o "  
mieszczą w jednym ze swych ostatnich numerófl 
następujące dane statystyczne, zaczerpnięte z 
tolickiego almanachu kościelnego Stanów Zjedno* 
czonych na rok 1938:

Jak wynika ze statystyk, ogólna liczba katoli­
ków Stanów Zjednoczonych, Alaski i Hawai wy* 
nosi 20.959.134, czyli o 223.945 więcej aniżeli w 
roku poprzednim. Liczba kapłanów wynosi 31.649i 
t. j. 541 więcej niż w r, 1936. Kościołów jest 
ogółem 18.526 (139 więcej). W ciągu ostatniego 
roku nawróciło się 62.062 osoby. Doniosłym wj£ 
darzeniem w życiu religijnym Ameryki za r0* 
ostatni było poświęcenie w Stanach Zjednoczonych 
Seminarium Meksykańskiego w którym studiuj* 
obecnie 360 studentów teologii.

—  KATOLICYZM W SZKOCJI W ŚWIETLB 
CYFR. Podług danych, zaczerpniętych ze statÿ* 
styk tylko co wydanego almanachu katolicktejpi 
Kościół katolicki w Szkocji liczy ogółem 790 o® 
szpasterzy (o  36 więcej aniżeli w roku popM®“? 
nim) oraz 473 kościoły (o 2 więcej). Katolików «  
Szkocji jest ogółem 614.021.

—  ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE KAPŁAN^ 
POLSKIEGO. Rektor Polskiego Papieskiego 
stytutu Kościelnego w Rzymie, ks. prałat T*deo_** 
Zakrzewski, otrzymał z Sekretariatu Stanu zawi8'' 
domienie o nominacji swej na konsultora św. Kon* 
gregacji Obrzędów w sekcji apraw beatyfikacji 
kanonizacji.
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M Miż-Mtszyn Polactwo spod znaku Rodła
Ryga, w marcu

R o d ł o — to s y m b o l  Polactwa w Niemczech.
— „Jesteśmy Polakami —  stwierdza tw ardo półtora milionowa rzesza Polalisow

i

w Niemczech. —- Należymy do Narodu Polskiego, którego kultury kolebką jest 
Kraków, wierną rzeką Wisła. Te dwie siły, to nasz*e R o d ł o ,  które nie jest ani 
herbem ani godłem, ale s y m b o l e m  naszego pochodzenia i łączności naszej z 
całym Narodem Polskim i jego duszą“ — Pod znakiem tego Rodła = symbolu 
obradował właśnie w Berlinie 6. marca b. r. wielki kongres Polaków w Niem­
czech. Na tle purpury ogromnego podium w największym berlińskim Teater 
des Volkes*) symboliczny ten znak Polonii tamtejszej był znakiem ewangelicznym, 
ł ą c z ą c y m  wszystkich naszych braci w  Niemczech w jednym, ogromnym umiło­
waniu Polskości i przywiązaniu do tej Polskości.

Byli na tej dużej sali kongresowej w s z y s c y  —  jeśli nie osobiście, to duchowo.
I ci Polacy ze Ślązka, Ojczyzny św. Jacka, i ci. z Westfalii i Nadrenii, i ci z Połab* 
kich Ziem, i ci z Warmii, Kopernikowskiej Ziemi, i ci z Ziemi Malborskiej, i ci z 
aszub znad Bałtyku, i ci z południowego Pogranicza i z Krajny. Przyjechali zew­

sząd, by wspólnie zadokumentować, że są Polakami ś w i a d o m y m  i swoich praw, 
obowiązków i celów.

Jakże określić, jak wyrazić ów cud z j e d n o c z e n i a  naszych braci nad Spre® 
wą, któremu tak wymowny i wspaniały wyraz dał kongres berliński?

Oni sami go określili przez usta swego najwyższego dostojnika, prezesa Związku 
Polaków w Niemczech, Ks. Patrona Dr Bolesława Domańskiego, jako „ (Jud naszejx 
.wzajemnej miłości i przy wiązfania^Tf&szego do PolsftbścPi do nasżej Wiary Kato* 
lickie jw.

Czyżbyśmy mieli im nie wierzyć?... 

Kongres zwołany został do Berlina celem upamiętnienia 15=tej rocznicy istnienia 
W Niemczech Związku Polaków, n a c z e l n e j  organizacji tamtejszego Polactwa. 

Wspólnym ojcem nazywają Polacy w Niemczech swój Związek. 
I tak oto tym, którzy w potrzebę jego istnienia wątpią, odpowiadają:
— „A chociażby te wszystkie dotychczasowe Związku Polaków wysiłki i wydatki 

I zachody nam tylko jedną, dosłownie jedną duszę dla Polskości uratowały, czyż 
|edna dusza polska tego nie warta?

Ona w naszych oczach doprawdy więcej warta, niż wszystkie te straty, wysiłki, 
wydatki materialne, które Związek Polaków dla niej poniósł. Duch Polskości taki 
nam drogi, że tych trudów i wydatków dla zdobycia jednej polskiej duszy dopraw­
iły nie żal, żal być nie powinno . * ,‘l

Wymowa tych prostych, chwytających za serce słów kapłana, przewodzącego 
Polakom w Niemczech, jest tak wzruszają ca i tak sugestywna, że nie wymaga ko* 
mentarzy.

Chyba budzi smutne refleksje i . .
Że u nas, w  naszym domu, słów takich nie słyszymy . . « 

Polak w  Niemczech zdaje sobie d o k ł a d n i e  sprawę z tego, jakie obowiązki na 
Łlm, jako na obywatelu państwa niemieckiego, ciążą.

Niech mówi znowu ks. Patron.
— „Ale chociaż tak sobie tę naszą nar odowość i wiarę cenimy, i właśnie dlatego. 

Se ją sobie tak cenimy, stąd to oddajemy Bogu co jest Bożego, a państwu, co do pań* 
śtwa należy. Æ*

My nie jesteśmy ani nie chcemy być państwem w państwie. Ale obowiązki 
g woje, jako obywatele państwa niemieckiego, pełnimy sumiennie i tak jak je chce­
my i będziemy. Bo nam tak nasze katolickie i polskie sumienie każe“.

I to jest tak naturalne, tak w  ustach człowieka cywilizowanego naturalne, aż wy­
gląda na truizm. 

Chyba jednak truizmem nie jest, bo iw  Niemczech deklarowane i czas od czasu 
powtarzane być musi * . . 

—  „Choć —  stwierdza kierownik naczelny Związku Polaków w  Niemczech dr. 
Kaczmarek w swym płomiennym przemówieniu kongresowym —

naród niemiecki przejrzał, że lojalnym, ale dumnym Polakom w Niemczech warto 
oddać należny im szacunek."

Polak w Niemczech jest d u m n y  z przynależenia do Polskości.
—  „Bo P o l s k o ś ć  to naszym nauczycielem. Ona mnie uczyła mówić, modlić się, śpiewać, pi- 

fać, czytać W naszym bodaj najpiękniejszym języku • całego świata. Ona Wznieciła w naszej duszy mi­
łość do naszego narodu.

Ta Polskość to oblubienica mej duszy. Taka luba, miła, strojna, hoża i radosna, radość koło 
siebie szerzy. Radością ona i weselem serca mojego, pociechą i ukojeniem.

Ta Polskość nasza to nasz anioł opiekuńczy. Pod jego skrzydłami jestem, czuję się bezpiecznym, 
■Ona mnie etrzeże od porzucenia, utraty mej narodowości, wiary mej, od spodlenia się i zhańbienia, 
od służalczości, przedajności, od kupczenia moją narodowością. Od ilu złego ona Was i wasze dziatki 
strzegła. A  ile dobrych myśli, natchnień wzniosłych, czynów miłości i męstwa obrony przed zarazą 
1 trucizną duchową temu aniołowi Polskości zawd zięczamy.

Ta Polskość nasza, to spiż niespożyty, to twierdza potężna,' twierdza serc polskich.
Ta Polskość nasza, to moja nad wszelki wjraz droga i czuła i roztropna a troskliwa matlta. 

Polskość jakby matka przez nasze matki nauczyła nas pacierza polskiego, poznać Boga, Jezusa i 
Marię. Nauczyła mnie mówić po polsku, pokochać tę naszą mowę polską tak świetną ̂ i drogą jak 
złoto. Uczyła cię wymawiać imiona ojca i matki. Uczyła cię poznać i pokochać świetne dzieje 
iTwego narodu, naszych wielkich i sławnych mężów, iść za ich przykładem. Roztaczała przed nami 
i— (Dokończenie na str. 8)’

*) Teatr Ludowy, na którego frontonie widnieje olbrzymi transparent „Przez 
radość do siły“*
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Rodło —  symbol jedności Polaków w Niemczecki

Włodzimierz Ihnatowicz

Daugawpils, w marcu 
Wszystkie miejsca, jak okiem sięgnąć, na o- 

gromnej sali Theater des Volkes, zajęter Milknie 
rozgwar głosów z chwilą ukazania się na tle sym­
bolicznego Rodła, znaku Polaków w Niemczech, 
powszechnie szanowanej postaci ks. Dra Bolesława 
Domańskiego, prezesa Związku Polaków w Niem­
czech, który otwiera kongres pozdrowieniem Chry- 
efcusoiysin, podchwyconym z mocą przez wieloty­

sięczną masę zebranych na sali Rodaków.
Za chwilę rozbrzmiewa potężna „Pieśń Rodła1*, 

prosto, dumnie i wyniośle stwierdzająca „Jesteśmy 
Polakami! I tego żadna moc nie zmieni!" Na­
stępnie chór młodzieży męskiej recytuje „Wezwanie 
kongresowe", w którym młodzi Polacy, wywodzący 
się z różnych dzielnic i ziem Rzeszy —  Śląska, 
Ziem Połabskich, Westfalii, Nadrenii, Prus Wschodu 
nich, Pogranicza i Berlina —  charakteryzują swój 
rodowód i los, podkreślając zgodnie wspólnotę du­
cha, krwi, wiary i obyczajów, łączącą wszyst­
kich Polaków w jedną zwartą całość niezależnie 
od miejsca zamieszkania.

DUCH. KTÓRY O ŻY W IA  
Na mównicę wchodzi ks. Dr Domański 1 wita 

wszystkich przybyłych na kongres oraz sztandary 
licznie reprezentujące polaki* zrzeszenia organi­
zacyjne w Niemczech. W  swym głębokim i  pięk­
nym przemówieniu Ksiądz Prezes obszernie scha­
rakteryzował znaczenie kongresu oraz piętnasto­
lecia istnienia i działania Związku Polaków w 
Niemczech, stwierdzając, że na tę doniosłą mani­
festację przybyła tak liczna rzesza Rodaków, iż 
wszystkich ich nie zdołała zmieścić największa sala 

,V/ Berlinie. „Mimo to, żeśmy biedni, nie posia­
damy Wielkich majątków i pałaców, ni samochodów, 
ni szoferów, ni lokajów ni mężów wpływowych, 
zdobyliśmy się na kongres wielki i wspaniały... 
Mimo to, żeśmy nie obiecali żadnych wspaniałych 
widowisk. Żadnych uczt obfitych, mimo że sławni 
mężowie, Wielcy panowie, może biskupi, kardyna­
łowie na nasz kongres nie przybędą, przybyliście z 
daleka na własny koszt“...

Dla braku miejsca nie sposób oddać całok­
ształtu tego i innych przemówień, w których każde 
słowo miało swój sens i znaczenie. Z konieczności 
trzeba się ograniczać do przytoczenia bardziej cha­
rakterystycznych zdań i urywków.

W  GÓRĘ SERCA!
W imieniu les. Prymasa Polski kardynała Hlonda, 

duszpasterza Polaków zamieszkałych w całym świe- 
cie, przemówienie i orędzie prymasowskie do ludiu 
polskiego w Niemczech wygłosił ks. kanonik Z b o ­
r o w s k i .  Orędzie stwierdza, że Prymas Polski 
poświęca w dniu kongresu swe najtroskliwsze myśli 
i uczucia Rodakom w Niemczech. „Słowo moje 
do Was — stwierdza orędzie —  pragnąłbym nat­
chnąć mocą Tego, którego posłannictwo sprawuję, 
iżby serca Wasze i dusze, przepojone świadomoś­
cią Boskiej Wszechpotęgi, Wezbrały niezwyciężo­
ną siłą krzepiącej i radosnej Wiary i ufności. Tym 
sloWem moim do Was jest słonecznej odwagi 

(Dokończenie na str. 8 . u dołu)
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chrześcijańskiej niebosiężne liturgiczne: „Sursum
Corda!" —  „ W  górę serca! —  do Boga! do Je­
zusa i Maryi !“

M O CN A  R A S A  I W IE L K A  P O T Ę G A  
W  imieniu Światowego Związku Polaków z 

Zagranicy przemówił Dyrektor Michał Pankiewicz, 
dając treściwy i bogaty przegląd ekspansji polskiej 
iu> obu półkulach świata, podkreślając zwłaszcaa 
dorobek cywilizacyjny wielkich synów Polski w  
Ameryce Południowej.

„Rasa polaka jest rasą mocną —  mówił przed­
stawiciel Światowego Związku —  i żywotną, która 
wtzędzie i we wszelkich Warunkach daje sobie ra- 
de Krew polska nigdzie nie zawodzi. Wszędzie 
powiada: jestem. A  z pośród Wszystkich braci po 
B" i ecie rozsianych najbliżej sercu Matki zawsze są 
Ci. którzy w najtrudniejszych Warunkach żyją. A 
zrządzeniem losu są to zazwyczaj Ci, co, choć 
t<'rknoty do ziemi ojczystej nie znają, bo na ziemi 
oiców od wieków siedzą, co dzień w walce nieustan­
nej trwać r, u&za'. Na zakończenie mówca wyraził 
szczególnie gorące słowa uznania walczącemu Po- 
lartwu w Niemczech.

„Polacy poza granicami Polski przez swą liczbę 
tworzą wielką potęgę..." —  mówiła młoda Polka z 
Ameryki R e g i n a  Z a o r s k a  imieniem mło­
dzieży polskiej z zagranicy. „Dłonie mamy mocne, 
•erca gorące, umysły dość zapalne, a jak trzeba to 
i na więcej się zdobędziemy".

WSPÓLNE BARWY BIAŁO-CZERWONE 
Przemawiał jeszcze w imieniu Związku Mniej­

szości Narodowych w Niemczech przedstawiciel 
mniejszości duńskiej redaktor Ernst Christiansen. 
Mówił po duńsku, a tłumaczenie mowy zdobyło o- 
góbiy poklask i uznanie. Na zakończenie powie­

dział; „Z płomiennym i pełnym zapału temperament 
tem, który u Was łączy się z roztropną energią, w 
Wasz znak rzuciliście błyskawiczny kształt Wisły, 
źródło i nurt Narodu Waszego. A le barwy Wasze 
są czerwone i białe jak nasze".

Gdy na mównicę wszedł Arka Bożek, polski 
gospodarz z Markowie na Śląsku, znany na tutej­
szym terenie polski działacz ludowy, już nie wia­
domo poraź który sala zahuczała od oklasków. Zaś 
Arka Bożek prosto, twardą mową, niewyszukanymi 
słowy objaśniał pracę pionierską i trudy, jakie dla 
dobra ludu polskiego w Niemczech pokłada Zwią­
zek Polaków w Niemczech. Zakończył swe wywody 
gospodarz z Markowie śmiałym i słusznym stwier­
dzeniem: „wierzymy w  to, Że wszystko przez ludzi 
stworzone na Święcie przemija i ta moda tego ger* 
manizowania nas tak samo się raz przeżyje, a 
Naród nasz zostanie wieczny, bo jest N IE ŚM IER ­
T E L N Y !"

SYM BO LE  W Y T R W A N IA
Wielce uroczystym i podniosłym momentem 

Kongresu było doręczenie przez przedstawicieli 
światowego Związku Polaków z Zagranicy preze­
sowi Związku Polaków w Niemczech ks. dr Domań- 
kiemu ryngrafu z wizerunkiem Matki Boskiej, Orła 
i Rodła, znaku Polaków w Niemczech.

Tak samo szczególnie uroczysty charakter no­
siło proklamowanie ustanowienia „Odznaki wiary i 
wytrwania", przeznaczonej dla tych, którzy od za­
łożenia Związku Polaków w Niemczech pozostawali 
w jego szeregach. Odznakę nadano symbolicznie na 
ręce prezesów pięciu dzielńic Zw. Pol. w Niem­
czech: wszyscy odznaczeni będą udekorowani odzna­
ką na uroczystościach lokalnych.

■■ «MStoMBaiMHNNMMNMBMMMMi
WARTOŚCI NIEWYMIERNE 

Ogromną siłę przekonania i wiary włożył w 
swe doniosłe, zasadnicze, programowe przemówienie 
kierownik* naczelny Związku Polaków w Niemczech 
dr Jan Kaczmarek, czołowy działacz społeczny 
wybitny przywódca i znakomity mówca. Impulsyw­
ny pełne temperamentu i dosadnych określeń prze­
mówienie zostało przyjęte przez cały kongres * 
ogromnym entuzjazmem.

Dr Kaczmarek sięgnął w swym przemówieniu 
do określenia istotnych sił ludu polskiego w Niem­
czech, sił, które nie dadzą się ani zmniejszyć, anj 
zważyć, ani zliczyć, więcei jednak znaczą niż 
Wczelkie wartości wymierne. A  kto chce liczyć, 
niech liczy. Sala gromadzi zaledwie małą cząstkę 
osiadłego w granicach Rzeszy ludu polskiego, _ » 
przecież gromadzi kilka tysięcy Rodaków. Dzido 
z j e d n o c z e n i a  ludu polskiego, dokonane prze* 
Związek Polaków w Niemczech, jest wielkie właś­
nie dzięki nieustępliwości i przekonaniu co do słu­
szności sprawy, popartej gorącą wiarą, wielką na­
dzieją i miłością oraz niespożytą dobrą wolą.

ZD O BYCZE  R E A LN E  
Działalność Związku dr Kaczmarek scharakte­

ryzował w następujących' słowach: „Nie chcę to 
wyliczać wszystkich zdobyczy tych 15 lat, bo 
mógłbym z każdej dziedziny życia zbiorowego, ro­
dzimego i jednostkowego tyle przytoczyć dowodów, 
Że samo wyliczenie za wiele zajęłoby czasu. ^ ï *  
mieniam tylko parę tytułów: Obrona prawna: d«* 
leko ponad 20 tysięcy interWencyj prawnych, p w  
cesów, porad prawnych. Około 200 studiujących* 
około 58 szkół, 145 kursów języka, 28 ochroaokl 
2 gimnazja, Związek Rewizyjny (Spółdzielczyh 
Centralny Bank Słowiański z 1 9 ^  milionami obra* 
la  W r. 1937, Uratowanie wielu banków ludowy*»

ta dobra matka jak złotą przędzę dzieła naszych poetów, powieściopisarzy, cudną tkaninę cudownych 
tajemnic Wiary naszej świętej. Prowadziła nas na miejsca cudowne naszego narodu, na Wawel,
Da Jasną Górę, do stóp naszej świętości narodowej, Matki Boskiej Częstochowskiej. Ta Polskość, 
ijakby matka uczyła nas naszych polskich pieśni, naszych rzewnych kolend.

Polskość to dar Z nieba, od Boga mi dany. Jakże można gardzić tak cennym darem? Gardzić?
To jakby Ci ktoś zamiast twej matki rodzonej inną chciał ofiarować ! A  bogatą a uczoną, a 

Strojną w aksamity, klejnoty, brylanty i słoto, a królowę jakąś możną, a piękną cudownie, a na­
der miłą i słodką i czułą i tkliwą, nader serdeczną i- świętą! Cóż powiesz! Nie chcę innej matki!
Ja chcę moją matkę mieć, moją rodzoną matkę! Choć ona nie piękna, nie taka może miła, choć ona 
prosta i uboga i nie tak serdeczna, choćby nader skromnie ubrana. Ale matki nikim i niczym za­
stąpić nie można. .

Polskość to twoja matka rodzona! Jeżeli ją stracisz, stracisz własną jakby matkę! Nikt i nic
(Ci jej nie zastąpi, zastąpić nie może. Nie zaprę się swej matki —  za nic w święcie.

Polskość duszę ożywia wiarą, nadzieją, miłością. To wiara, nadzieja i miłość moja! Ona nam 
wiarą jest w wielkie boskie posłannictwo mojego narodu, wiarą w jego żywotne siły, w jego dziel­
ność, w słuszność, w słuszność naszej sprawy. Polskość to mi nadzieją, że nasza sprawa zwycięży, 
ie  zabłyśnie jutrzenka, słońce swobodnego wykonywania naszych praw w Niemczech.

Polskość to nadzieja w Bogu i w Marii!
Polskość nasza to miłość! Z miłości zrodzona, do miłości wiedzie. Miłością wzajemną, miłością 

do swoich. Nie ona ślepą, która dla ziemskich korzyści zaprzedaje własną duszę, dzieci duszę  ̂
Ale ona miłością prawdziwą, która do każdej ofiary jest gotowa dla wiary i narodowości. _ Miłość 
to wzajemna, która nie zazdrości, na złość nie czyni, nie nadyma się, nie szuka swego, nie myśli 
ałego, weseli się z prawdy, wszystko znosi. Tą miłością Polskość Ciebie darzy.

Więc tedy ta Polskość to istota, życie twej żebym się Ciebie wyrzec? Mógłżebym Ciebie po­
rzucasz istotę Twej duszy a oddając coś ze swej Polskości, rozpoławiasz Twą duszę, A  dzieci poz­
bawiając Polskości, jakbyś część życia duszy swej oddawał, boć każde z Twych dzieci to nie tylko 
część Twej duszy.

„Żaden król nie jest dosyć bogaty, by mi moje przekonanie odkupił," —  przekonanie narodowe.
O Polskości, Ty nauczycielko, opiekunko, oblubienico, twierdzo, wiaro, nadziejo, miłości moja, ty 
tnatko moja droga, skarbie mój najdroższy, mógł żebym się Ciebie wyrzeć? Mógłżebym Ciebie po­
rzucić? Mógłżebym za pieniądze, zaszczyty, zyski jakie Ciebie zaprzedać?

Niechaj tedy przyschnie język do podniebienia mojego, jeślibym na Cię, Polskości ty moja, nie 
pomniał, nie położył Ciebie na początku wesela mojego, jeżelibyś nie była pierwszą moją radoś­
cią. Jeżelibym Cię zapomniał, Polskości, ty radości serca mego, niech zapomniana będzie pra­
wica moja...“. • ■ ‘ - ■ " .

Cóż ując czy dodać można do tych słów natchnionego kapłana, błogosławiącego ' 
trzodzie swojej, wiernej znakowi Krzyża i Polskości —  K o  d l u —  symbolowi Po» 
lactwa? —li i— —  —  — --------—  —  -7- — --------- - —  “7 . “ " .“7.

Siła społeczna łudu polskiego w Niem czech opiera się na jego głębokiej religij* 
ności, na jego wysokim zrozumieniu potrzeby karności organizacyjnej i osobistej, 
na zrozumieniu zdrowej zasady, że jeden jest ojciec w  rodzinie, a więc jedna po­
winna być naczelna organizacja społecz na.

Ich hasło główne: J e s t e ś m y  P o l a k a m i .
Ich hasło społeczne : P o 1 a k P o l a k o w i  b r a t e m .
I wreszcie— Polactwo spod znaku Rodła zrozumiało, że „ma po swojej stronie tak 

zwycięskiego sojusznika, jak króla Ducha44. I dlatego wiary w  zwycięstwo trudno 
go pozbawić.

—  „Stąd też ta nasza radosna postawa — której wielu z zewnątrz nie może zro­
zumieć. My, którzy wiemy,, deklaruje na kongresie wspomniany już dr Kacz­
marek,przewódca Polaków w Niemczech— że szczera wiara Ojców naszych w przy» 
szłość Polski doprowadziła do niepodległości, odnosząc zwycięstwo nad wszystkimi, 
tak logicznymi obliczeniami olbrzymich sił materialnych 3 państw przepotężnych — 
my już nie damy się odprowadzić od tej siły duchowej, którą jest wiara, bo wiemy, 
że W IAR A NAJSTRASZLIWIEJ W YG LĄD AJĄC E  POTW ORY M ATERIALNE W  
KOŃCU PRZEMOŻE. To też mamy słuszny powód do radości44 . . .

Polactwo w Niemczech, to PO LA C T W O  W ALCZĄCE, ale też PO LAC TW O  
RADOSNE.

Nie zgięte w kabłąk szare postacie, ale słoneczny lud w krwawym pocie czoła 
wykuwający swoją przyszłość.

Nie tytko chcą w y t r w a ć .  Ale też —  W YGRAĆ. M. Miż=Miszyn
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t y  w  ś r o d k u :  Kongres Polaków w  
zech w  Berlinie dnia 6. marca 1938 r. Z  
5.000 przedstawicieli Ludu  Polskiego W 

ich przybyło ze wszech stron Rzeszy Nic- 
ej i w  imieniu półtora miliona Rodaków  

Zamanifestowało swą Polskość

r y  n a  l e w o !  afisz propagandowy Kon- 
Polaków w  Niemczech. N i ż e j :  chàrak- 
■jstyczne typy Polaków w  Niemczech

W y ż e j :  Duchowy przewodnik Ludu Polskiego W Niemczech —  Ks. Patron  D r  B O L E S Ł A W  D 5 M A Ń S K I ,  Prezes 

Związku Polaków w  Niemczech, przem awia na Ko ngre&ie berlińskim dnia 6. m arca 1938 r. W B erlin ie

U  g ó r y  B a  p r a w o ;  R yn gra f Matki Boskiej wręczony Ks. Patronowi D r B O L E S Ł A W O W I  D O M A Ń S K IE M U , pre­
zesowi Zw . Polaków W Niemczech, przez delegację Światowego Związkti Polaków w  dniu Kongresu Polaków  w

Niemczech

Prawda pierwsza — JESTEŚMY POLAKAMI. 
Prawda druga — WIARA OJCÓW NASZYCH 
JEST WIARĄ NASZYCH DZIECI. Prawda trze* 
cia — POLAK POLAKOWI BRATEM. Prawda 
czwarta — CODZIENNIE POLAK NARODOWI 
SŁUŻY. Prawda p ią ta - POLSKA MATKĄ NA. 
SŻĄ, NIE WOLNO MÓWIĆ O MATCE ŹLE.

1 rolników, stworzenie nowych, „M ały  Polak W 
Niemczech", „M łody Polak W Niemczech'1, „Polak  
W Niemczech". Kilkaset broszur, książek, memo­
riałów  i innych druków".

To skrót, telegraficzny rejestr dorobku ludu 
polsSdego w  Niemczech i jego ojcowskiej organi­
zacji —  Związku Polaków w  Niemczech

P R A W D Y  R O Z U M U  I P R A W D Y  D U C H A  
Sił ludu polskiego w Niemczech doszukuje się dr 

Kaczmarek w  dobrym działaczu społecznym i do­
brym wychowaniu, w rodzicach i w  szczególności 
W matkach, które wychowują pokolenia zdatne do 
poszerzenia i  powiększenia dorobku ojców.

Lud polski w  Niemczech przez braterstwo swo­
je nie zna w  swym społeczeństwie „ani klas, ani 
stanów, ani partii —  są tylko Polacy, polską roboty 
polactwu służący...

...Nasza Wysoka dynamika społeczna —  stwier­
dza mówca —  polega na zasadniczym zrozumie­
niu, Że prawdy rozumu są międzynarodowe, 2 razy
2 jest 4, tak samo po pols’iu, jak  po niemiecku, 
duńsku lub chińsku, ale prawdy duszy są narodowe;

Honor polski jest t y l k o  polski 
Serce polskie jest t y l k o  polskie 
Idea polska jest t y l k o  polską." —  

K R Z Y W E  Ź W IE R C IA D Ł O  S T A T Y S T Y K I  
Dalej dr Kaczmarek porusza sprawę statystyki 

narodowościowej w Rzeszy w związku z nową u- 
stawą o spisie ludności. Określenie przynależności 
narodowej w  warunkach, w których wola obywa­
tela znajduje się pod wpływem szeregu czynników 
zewnętrznych, nie mających nic wspólnego ze spra­
w ą  narodu, nie da odźwierciadlenia rzeczywistości. 
uStatystyki W żadnych rubrykach nie uchwycą Żad- 
nei prawdy, jeżeli j f  od woli ludzkiej uzależniają",. 

Gdy mówca oświadcza, że „są tacy panowie,

klórzyby chcieli, żeby im Matki —  Polki rodziły 
małych N iem ców" na sali huczą długo niemilknące 
oklaski.

G Ł O S  M Ł O D Y C H  I S IL N Y C H  
Po ogłoszeniu prawd Polaków, jako ostatni 

mają głos m ł o d z i .  Mówi W ilhelm  Poloczek. 
„M anifest M łodych "*) brzmi młodzieńczo, dziarsko 
i przekonywująco. Do słów manifestu dołącza się 
cały chór męski, który inaugurował kongres moc­
nym wezwaniem pod hasłem „Spotkali się bracia".

Ksiądz patron dl’ Domański wychodzi przed 
zapadającą kurtynę i zamyka kongres, jak otwo­
rzył, pozdrowieniem Chrystusowym.

TO , CO  N IG D Y  N IE  P R Z E M IN IE  

Kongres Polaków w  Niemczech, pierwszy w 
dziejach mniejszości polskiej w Rzeszy, zamani­
festował naocznie przed całym światem potęgę i 
żywotność tego odłamu Narodu Polskiego, który, 
od wieków oderwany od dobroczynnego wpływu 
własnego pańtswa, trwa przy mowie i wierze swych 
przodków, broni swych praw i mocno trzyma się 
zdobyczy kulturalnych swego Wielkiego Narodu.

Nasi Rodacy zamieszkali w granicach Rzeszy 
Niemieckiej dzielnie trzymają straż polskości, wy­
soko niosąc sztandar narodowy. Moc do trudnej 
walki o codzienny byt, o kawałek chleba, jak rów­
nież o swą mowę polską i pacierz czerpią z włas­
nych wezbranych gorącym uczuciem serc oraz z 
dusz płonących wolą wytrwania. N A R Ó D  JE S T  
W IE C Z N Y !  W Ł O D Z IM IE R Z  1 H N A T O W IC Z

* ) „Manifest młodych" podajemy w „Awan­
gardzie".

Bursa przy gimnazjum polskim w  Kwidzyniu

W idok gimnazjum polskiego w  Kwidzyniu

9
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Witold, Massan

Rodło w  berlińskim „Theater des Volkes“
, Warrnwa, w marcu

Uroczysty obchód piętnastolecia istnienia i 
nieustannej pracy Związku Polaków w Niemczech 
rczpoezął się Mszą św., celebrowaną naraz w czte­
rech kościołach katolickich Berlina.

Dzień 6 . marca 1938 r. zostanie wpisany zło­
tymi zgłoskami do księgi wydarzeń Narodu Pol­
skiego a więc i  9 milionowej rzeszy Polaków, roz­
proszonej po całej kuli ziemskiej. W  trudnych wa­
runkach, wśród elementu wrogo nastrojonego, 
wytrwałą a nieustępliwą pracą i wysiłkiem wybit­
nych działaczy. Związek Polaków w Niemczech 
zcalił półtora militwm. Polaków pod znakiem Rodła.

Dumna rzeka Ziemi Polskiej, Wisła, wraz z 
leżącym nad jej nartami Krakowem, stała się sym­
bolicznym znakiem duchowej łączności wiernych 
synów, przebywających poza kordonem Ojczyzny.

W  niedzielę 6 . marca r. b. ulice Berlina w 
okolicy Theater des Yolkes zaludniły się licznymi 
gromadami. Zdziwieni beriińczycy z za­
ciekawieniem spozierali na długi sznur ludzi, pły­
nący niczym rzeka w kierunku Teatru.

Stroje wieśniacze pomieszały się ze strojami 
mieszczan.

W  zbitej masie ludzi widniały czarne hełmy 
niemieckich Schntzmann’ôw*).

Długi korytarz teatralny, obramowany lustrami, 
rozbiegał się w obydwie strony.

Rozgwar tłumu głośnym echem obijał się o 
niskie stropy.

Krzykliwy głos Fraudein zachwalał po niemiec­
ka czekoladowe wyroby.

Ludzie obojętnie omijali stoiska ze słodyczami. 
Na twarzach malowało się dziwne, niepowszednie 
skupienie.

Idąc korytarzem, ujrzałem nagle znajomą 
twarz. Gdzie ją widziałem? Zaknów! Tak, prze» 
cież to mój kolega z Niemiec, z którym spędziliś­
my lato w  Zaknowie, niedaleko Krakowa.

Łapię go za ramię. Odwraca się. Patrzy u- 
ważnie i potem uśmiech opromienia jego twarz. 
Wyciąga do mnie dłonie.

—  Witaj! któż mógłby się spodziewać, że kie­
dyś spotkamy się w Berlinie?

Przyjechał, jak my wszyscy, na kongres.
Z Westfalii przybył, by w imieniu swoich ró­

wieśników zadokumentować przynależność do dum­
nej, mocno zcementowanej mniejszości polskiej w 
Niemczech.

Z drżeniem serca wchodziłem na widownię.
Olbrzymia sala, wspinająca się półkolem wy­

soko ku górze, tonęła w półmroku.
Płynąca z góry przyjemna różowa poświata 

rozwidniała łukiem napięte rzędy krzeseł, obite 
czerwonym suknem.

Z góry zwisały misterne rzeźbienia stropu, do 
złudzenia przypominające stalaktytowe sople w 
mrocznych górskich jaskiniach. Niewyraźny szum 
głosów ludzkich unosił się w powietrzu.

Wszystkie miejsca były zajęte różnokolorową 
masą ludzi.

5000 tysięcy mieści teatr.
Kilka tysięcy, nie mogąc dostać się do wnętrza, 

demonstrowało przed teatrem.
Chciwie obserwowałem ludzi. Widziałem twa­

rze młode i pomarszczone. Inteligent zasiadł z 
chłopem. Złączyła ich wspólnota przynależenia do 
p : ’skości. Jednakie wzruszenie wyraźnie dawało 
sie wyczytać w ich oczach, skierowanych na scenę, 
zasłoniętą ciężką kurtyną.

Wielu działaczy społecznych znanych mi ze 
zdjęć zamieszczonych w prasie rozpoznałem wśród 
zebranych.

Ks. Domański, patron Związku, wyszedł na 
scenę.

Cisza zaległa widownię. Uwaga uczestników 
Kongresu skierowała się na tę postać w czarnej 
sutannie. »

—  Niech będzie pochwalony... padły słowa 
p witalne staropolskim zwyczajem skierowane do 
przybyszów.

—  Na wieki wieków. Amen —  odpowiedziano 
z namaszczeniem.

Kurtyna powoli rozsunęła się, ukazując olb­
rzymi znak Rodła, połyskujący w świetle reflek­
torów.

Na scenę poczęła wchodzić młodzież. Obok 
sztandarów, umieszczonych z obu stron na pod­
wyższeniach, dumnie przechodzili ci synowie pol­
skich matek w Niemczech. Ramię w ramię stanęli 
młodzi Polacy z Berlina i Ziemi Połabskiej, z 
Westfalii i Nadrenii, z ziemi Pruskiej i z Kaszub.

Padały słowa mocne, jak uderzenia kilofów o 
złomy twardego węgla. Słowa pełne miłości i ra­
dości z powodu przynależenia do polskości.

* ) Policjantów,

—  J e s t e ś m y  P o l a c y !
Z młodych piersi płynęły słowa modlitwy i  

przyrzeczenia.
—  Będziemy wyznawali wiarę naszą i przod­

ków naszych. Tę wiarę przekażemy następnym, 
które po naa przyjdą. Będziemy kochali i mówili 
własnym językiem polskim. Ten język kochać i 
nim mówić nauczymy dzieci nasze. Będziemy pie­
lęgnowali nasze obyczaje polskie, a przez nas pie­
lęgnować je będą pokolenia następne.

Łzy zabłysły w oczach ludzi. Starsze kobiety, 
przybyłe z wiosek, nie mogły się utulić w płaczu.

Mężczyzn i ukradkiem sięgali do oczu.
Poczułem w sobie w i e l k ą  radość. Siła 

wstąpiła w moje mięśnie. Czułem w swym mózgu 
te same słowa, które, jak ziarna, zapładniały na­
sze dusze. Żałowałem, że nie pochodzę ze &ąska 
lub Warmii. Mógłbym razem z nimi wszystkimi 
otwarcie rzucać słowa zachęty.

—  W  obronie naszych ideałów wspólną siłę sta. 
no wić będziemy.

Bóg nas stworzył Polakami!
Polakami P O ZO S T A N IE M Y !
Nie mogłem razem z nimi stanąć na wzniesie* 

niu lecz w głębi serca czułem tak samo jak oni. 
Nikt mi nie może zabronić być dumnym z przy­
należności do Narodu Polskiego.

Wespół z moimi braćmi z Niemiec wołam?
Polak Połakow i bratem !

Wanda 7 omaszewiczówna

Na zachodzie
Rezekne, W marcu

Za oknami wagonu rozciągają się wilgotne, 
przyprószone śniegiem, puste, beznadziejnie mono­
tonne równiny. To —  Iitwa. Dalej zielone 
wzgórza „korytarza", pokryte bogato lasami lub 
świeżą runią zboża. I wreszcie szerokie, wygodne 
autostrady niemieckie, po których mkną niezliczone 
auta. Tu i tam rozrzucone w regularnych szere­
gach bliźniaczo podobne do siebie białe murowane 
dcmki kryte czerwonymi dachówkami. Dworce 
inne, inni ludzie... Z niecierpliwością oczekuję sto­
licy —  miasta, o którym tyle się ciągle mówi. Na­
reszcie —  Berlin! Ruch, hałas, oślepiające światła, 
mundury, nie wiadomo na razie dokąd iść, łatwo 
zgubić się w wirze ludzkim... Zaledwie odświeżyliśmy 
sic po długiej podróży, już śpieszymy na miasto. Gna 
jakaś gorączka zobaczenia tego nowego dla przy­
bysza świata. Mienią się przed oczyma zygzaki, 
promienie, kółka różnobarwnych świettnych re­
klam. Wychodzimy na największą ulicę —  Unter 
den Linden —  nieskończenie długą, szeroką i jasną. 
Przemierzamy ją, przyglądamy się wielkim, cięż­
kim gmachom. Przechodzimy pod Brandenburg’,» 
Tor, potem zmieniamy kierunek, idziemy pod 
olbrzymi pomnik. Przygniata swoim ogromem: 
cały z kamieni i żelaza. Zresztą tu na ogół dużo 
pomników, wszędzie pomniki... Wyczerpani i głodni 
wchodzimy do restauracji. Obserwujemy, jak się 
bawią mieszkańcy Berlina. Wszyscy piją piwo lub 
wino i śmieją się z byle powodu albo i bez powodu. 
Ale czas już odpocząć, bo nazajutrz mamy wziąć 
udział w wielkim święcie narodowym Polaków w 
Niemczech —  Kongresie ich naczelnej organizacji.

W niedzielę o godz. 12-ej sala Theater des 
Volkes w Berlinie jest już wypełniona po brzegi. 
Na scenie mieni się srebrem olbrzymi znak Rodła. 
Wydaje się, że to srebrzyste grzbiety fal gonią i 
przepływają tym znakiem, przybierając kształt 
Wisły... Wydaje się, że oto cała Polska leży przed 
nami, przecięta wstęgą największej naszej rzeki... 
I  wszystkie serca Polaków w Niemczech garną się 
pod ten znak, nadając mu swoistego, pełnego wy­
mowy blasku».

Patron Związku Polaków w Niemczech, sędziwy 
ksiądz dr Domański wita serdecznie zebranych. Na­
stępnie dużo innych wchodzi na mównicę. Padają 
silne, śmiałe słowa, tchnące wielką wiarą w słu­
szność sprawy, wielką miłością Ojczyzny, hudzące 
zapał i entuzjazm. Co chwila zrywają się burze 
oklasków. Każde zdanie zapada głęboko w serca i 
umysły uczestników, każde budzi echo uznania i 
zrozumienia. To nie są frazesy tylko, rzucane przez 
poszczególnych mówców, to są prawdy przemyślane 
i odczute przez cały lud polski w Niemczech. Wy­
czuwa się ogromną siłę, jaka daje jednomyślność i 
dążenie do jednego celu.

W wezwaniu na Kongres przeczytałam: „Kon­
gres Polaków W Niemczech w Berlinie w dniu 6. 
marca 1938 roku ma stać się Świętem całego Po- 
lactwa w Rzeszy, manifestacją uczuć, braterskiej

przyjaźni wszystkich Polaków, świactectwe* 
istnienia i parcia Luda Polskiego w  N is n a «4  7  
wygranej, dowodem Świadomej 1 walczącej -1I 
wyrazem płomiennej miłości i oddania «p iaiii»  21' 
szej.**

Takie było wezwanie i zebrani na Kesgrttji 
dowiedli, że tak jest w istocie, Polacy w î f S  
czech *łK na Kongres nie <Sa prostej deicawagę; 
nie z przymusu, lècz ażeby stwierdzić i < * 3
„uczucia braterskiej przyjaźni" i „płomiennej ^
łości“ . Gdy przemawiali przedstawiciele Zwi^Ł 
Polaków w Niemczech, wiedzieliśmy, źe to pggg» 
miliona ludu polskiego w Rzeszy ogłasza swą w*» * 
oznajmia światu, kim są i do czego dążą.

A  jak wspaniale i  z jaką mocą stwierjuh 
młodzież, Że: „wiara ojców naszych jest Wiarą M 
szych dzieci" ! Nie boją się jutra, pewni są, j  
wytrwają, że Polacy w Niemczech nie mog} 4  
rozpłynąć w morzu germanizacji Na zwątpi^ 
nie ma tam miejsca, a jeśli gdzieś się rodzi — a. 
bite zostaje zapałem i ofiarnością polskiego htfj 
tutejszego.

Pragnęłam zabrać ze sobą choć odrobinę fcj 
wiary i zaszczepić ją tu, u nas, bo brak wiarf «  
własne siły, w słuszność naszej sprawy zabija t 
nas wolę czynu.

Polacy w Niemczech stwierdzają śmiało i głoś»: 
„Jesteśmy Polakami", co nie przeszkadza ś* tgi 
lojalnymi obywatelami państwa, w którym sait, 
szkują. Nie wstydzą się i nie boją nti 
przynależności do wiedkiego Narodu Pofafcitg% 
I  w tym właśnie tkwi ich siła, cHatego właśnie Wf 
walczyli już sobie dużo i wciąż idą naprzód, 
cząc się, nie chowając się za piec, gdy trzeba nać 
murero. Bo i jak że może zwyciężyć ten, 
na sam widok wroga ucieka z placu boju ? ! Tndt 
wierzyć w swe siły, trzeba pragnąć gorąca rwy 
cięótwa —  dopiero wówczas można wygrać.

Polacy w Niemczech są siłni, bô  idą pad jed­
nym sztandarem ze znakiem Rodła, śpiewając »  
hasło:

I nie ustaniem w Walce 
Siłę słuszności mamy!
I mocą tej słuszności 
Wytrwamy i wygramy —

Tak śpiewają tamtejsi Polacy, a patronka Na­
rodu Polskiego —  Matka Boska Radosna błogo- 
sławi im na dalszą walkę i na dalszy codiieasj 
szary trud...

A  oto już ks. Domański zamyka Kongres. 0é- 
chodzę z żalem, że już minął tak śliczny dzień, k 
niewiadomo, czy kiedyś jeszcze danym będą 
przeżyć taką wspaniałą, uroczystą chwifę. Aie oé- 
chodzę w przekonaniu, że sprawa nasza nie zgM* 
że musimy tylko chcieć, a zwyciężymy.

Edmund Osmańczyk

W  Opolu
Bracia nasi spod znaku Rodła 

ostatnio uroczyście 15-lecie swej naeaelaęj 
organizacji —  Związku Polaków w 
czech. W związku z rym zamieszczajmy p®- 
niżej wiersz młodego poety polskiego * 
Rzeszy, Edmunda Osmańczyka. rajk?*! 
oddający atmosferę ideową, jaka wśród jj| 
daków naszych w  Niemczech panuje.

REDAKCJA ’

Na rynku, pochylonym ku rzece mej — Odra 
Oddycham słowem żywym pośród braci mokk 
Mowy codziennej słucham i dziwnie mi dobrze, 
Chociaż obcość szyldami miasto niepokoi.

Wiem: —  jak ryby po piasku, ciągoio»e w
więciertaM

Schnie na szyldach mój język w obcym aŁfabetfc 
I  wiem: —  o ślad mój tutaj fala wciąż uderz», 
Zalewa go w dzień każdy i milcząco gniecie.

I to wiem, że zburzono wszystko, co nad ***** 
Mową moją wołało na Boże świadectwo. 
Kamieniom wołającym kazano oniemieć.
W mur obcy zamknięto mej wieży kalectwo.

A  jednak widzę Polskość. Wszędzie, wsięduft

Sercu bliskim jest miasto, skądziś bardzo 
W uszach dźwięczy Opolskość, jak chrobre orę® 4 
I wszystko tu jest moje, nic nie zapomniane.

Moim jest to miasto w szaty przybrane oh**" 
O, nie zrzeknę się ciebie, ani nie wy rzekę.
Choć spod bruku wydrapię me opołne kopee 
Przywalone czarnych dziejów czarnych wie»4*  

A  ziemię tę roztworzę, by wszyscy widne» _ 
Czyje w tobie tkwi ziarno, a co pustym kio**® 
I  poprzez krzykot cudzej buńczucznej niedit™ 
Dzień powszedni słowami polskimi roigiosaę.

Moim jesteś Opole. W tobie słowo moje! 
Słowo niezwyciężone, jak wszystko, co 
—■ Oto na ziemi Ojców słowem żywym W '  
Miasto moje —  Opole —  jakieś ty opolskie.»
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KOLUMN*
M ï j O D Ü C H

Manifest Młodych »  Bil
— „Najpiękniejsze słowo polskie to 

Matka,
Najważniejsze — Naród,
Najświętsze —  Bóg.

Jeden jest Bóg i z jednej rodzi się czło* 
wiek matki, do jednego Narodu należy 
przez matkę i z woli Bożej.

Matki mamy Polki, Ojców Polaków —• 
należymy do Narodu Polskiego.

Naród Polski jest w\fjy f-pv  i do wiel* 
kości przeznaczony.

Przeznaczenie to w sercu każdego Po­
laka jest złożone.

Obowiązek zatem budowania wielkości 
Narodu Polskiego na każdym z Polaków 
spoczywa.

Obowiązek ten jest ciągły, bo i serce 
polskie jest niezmienne, bez względu na 
czas, bez względu na miejsce, bez względu 
ua warunki.

Co dzień, 
powszednio, 

od wieków, 
na wieki , , ,

I  nie wolno, aby były przerwy w tym 
budowaniu.

Wielkość w zdobywaniu jest.
I dla nas nie ma zastoju, jeno walka, 

walka. Wczoraj, dziś, jutro i dalej.
Namaszczeni jesteśmy przynależnością 

do Narodu Polskiego.
Pomazani Jego wielkością.
Wielkość jest w nas, w sercach na* 

szych.
Serce jest największy żywioł, którego 

zmienić ani spętać nie można. Serce nie 
ulega formom, a miary, liczby i czas nie 
poskramiają go.

Serce polskie jest wiecznym źródłem 
wielkości.

I stąd serce polskie w każdy dzień wiel­
kość rodzi.

I stąd nie ma dla nas czasów wielkich 
ani małych.

To nie czas idzie, ło my idziemy !

Chór z lewej rozpoczyna piosenkę 
Młodych Polaków w Niemczech, a jedno* 
cześnie ze wszystkich stron schodzą się 
młodzi i śpiewają wspólnie:

O jakże serce dumnie bije^
Źe w nas Narodu przyszłość żyje, 
Że nasz {ront,
To walki front.
Hej, kto Polak razem z nami, 
Walczyć sercem a nie złami!
Hej, idzie jasna kadra młodych — 
Front Rodła, do swobody!

'Wszyscy wstają. Przedstawiciel Mło« 
dych mówi dalej "

Ojcowie nasi dali nam wielkość Narodu 
Polskiego .

Ojcowie nasi dali nam znak Narodu 
naszego *4 Rodło zuchwałe!

Ojcowie nasi dali nam prawdy Polaków.
Od Was, Ojcowie nasi, skarby te przej*

mujemy, dla siebie i dla wszystkich po­
koleń, które po nas przyjdą.

W  tym momencie stojący w trzech gru» 
pach Młodzi kolejno powtarzają:
Pierwsza grupa:

Wielkość Narodu 
Druga grupa:

Rodło zuchwałe.
Trzecia grupa:

Prawdy Polaków.
Mówca rozpoczyna wyliczać prawdy a 

wszyscy je powtarzają:
Mówca:

Prawda pierwsza:
W s z y s c y  :

Jesteśmy Polakami!
Mówca:

Prawda druga:
W s z y s c y  ï

Wiara Ojców naszych, jest wiarą 
naszych dzieci. - ^ 4  

Mówca:
Prawda trzecia:

W s z y s c y  s
Polak Polakowi bratem.

Mówca:
Prawda czwarta*

W s z y s c y  :
Co dzień Polak Narodowi służy. 

Mówca:
Prawda piąta:

W s z y s c y  :
Polska matką naszą, nie wolno mó­
wić o matce źle.

Mówca:
Na prawdach tych oparci, wielkość 
budujemy, wielkość, ktÓTą młodymi 
oczami widzimy.

Wszyscy zastygają w bezruchu. Chwila 
ciszy. Mówca:
Ślepi szczytów nie widzą, chociaż mgły

zgonił wiater.

w lenie aa Honornie m  « niesaedi
Nie pomieścim wielkości od Bałtyku do 

. . Tater!
W  nas jest wielkość! Nie w czasie! Nie 

w  czasie ni w przestrzeni! 
W  sercach młodych walczących cały świat

się płomieni!
Ogień płonie na niebie, słońcem świat jest

owiany,
Wiatry niebo kołyszą, a wichry oceany. 
Matki co dzień miłują i co dnia płyną rzeki, 
Młodość w sercach jak żywioł przez

wszystkie huczy wieki! 
Huczy sercem — iżywiołem, wali, wali

niezmiennie! 
Rytmem męskim, zwycięskim wielkość

dzwoni codziennie! 
Co dzień trwa walka! nie ma świąt ni

wytchnienia! 
Tylko zęby zaciskać, serca w młoty

zamieniać. 
I wierzyć! Wierzyć w Boga i Naród, w

Naród Polski,
Î  w miłość każdej matki, jak w świętość 

Matki Boskiej! 
To nasz manifest młodych.

Grupa pierwsza:
Głos wierzących, ; I

Grupa druga:
Głos miłujących,

Grupa trzecia:
Głos gorejących.

Mówca:
Uśmiechniętych ufnie do Matki 
Radosnej!

W s z y s c y :
To my, młodzi Polacy w Niemczech, 
Polactwo walczące!

Wszyscy śpiewają Hasło Polaków w
Niemczech:

I nie ustaniem w walce 
Siłę słuszności mamy 
I mocą tej słuszności 
W y trwam v  i w^7‘Tramy!

W sali Konserwatorium łotewskiego
(przy ul. Kr. Barona 1 )

29=go marca r. b. o godz. 20-ej odbędzie się KONCERT

Molly Reiznek =
Ceny biletów od Ls 3,50 do 0,50 sant.

Bilety do nabycia u Neldnera oraz w dniu koncertu w kasie Konserwatorium. 
W programie; SZOPEN, MOZART, LISZT i inni.

CZĘŚĆ ZYSKU PRZEZNACZA SIĘ NA KORZYŚĆ POLSKIEGO STOWARZY­
SZENIA AKADEMICKIEGO W  RYDZE
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„MATERIAŁY KR A JOZN AW CZO-HIS TORY CZNE44 — wydawnictwo Pol, 
ST-nia „HARFA” w Daugawpils w cenie Ls 1,50 (z przesyłką Ls 1,60) do nabycia w 
księgarniach polskich w Rydze i w Daugawpils, w Sł=niu „HARFA44 (Dangawpil. 
Varsavas 30) ora?, w Redakcji „Naszego Życia44,

O B R A N I N A  W A L N Y M  Z E B R A N IU  P O L*  
S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  O Ś W IA T Y  dn. 20. lu. 
tego 1938 r. nowi członkowie Zarządu wraz z po­
zostałymi członkami na swym pierwszym posiedze­
niu podzielili funkcje w sposób następujący:

Prezes: p. Napoleon Liberys, wiceprezes: p. 
Włodzimierz Ihnatowicz, Sekretarz: p. Bolesław G o - 
łubiec, skarbnik: p. Wilhelm ina Seliszko, gospodarz: 
p. W ładysław  Grabowski, zastępca gospodarza: p. 
Aleksander Matulonis, bibliotekarz : p. Jan Apsolon. 
Członkami bez określonych fumkcyj zostali: p.p. 
Aleksander Wesser, Jan Łukaszewicz.

U W A D Z E  C Z Ł O N K Ó W  C H Ó R U  M A T U R Z Y ­
S TÓ W  P. T. O. W  Ł O T W IE . Kolejna próba Chó­
ru odbędzie się dla wszystkich członków w  niedzielę 
dn, 20-go marca o godz. 13-ej w Domu Polskim. 
Uprasza się usilnie o obowiązkowe i punktualne 
stawienie się wszystkich członków na powyższą 
próbę.

T E A T R  P O L S K I W  Ł O T W IE  wystąpi w pią­
tek 18. b. m. z nową premierą, komedią legionową 
p. t. „Jak Kapral Szczapa wykiwał śmieć“.

Sztuki legionowe cieszą się u nas wielkim po­
wodzeniem. Toteż i ta, niewątpliwie, zostanie przy­
jęta przez naszą Polonię jak najserdeczniej. Tym- 
bardziej, że pierwsze wystawienie tej sztuki przy­
pada właśnie na dzień 18. marca, dzień Imienin 
Marszałka Rzeczypospolitej Polskiej E dwarda  
Śmigłego-Rydza oraz w wigilię dnia Imienin W iel­
kiego Marszałka Józefa Piłsudskiego.

P O D Z IĘ K O W A N IE . Zarząd Polskiego T-wa 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo w Ry­
dze niniejszym wyraża serdeczne podziękowanie 
staropolskimi słowami „B óg zapłać" —  ks. Prof. 
J. Buturowiczowi za odczyt, p. P. Heńkiemu za 
poprowadzenie chóru oraz P. żim ajtisównie i ca­
łemu chórowi przy kościele M. B. Bolesnej, który 
wystąpił w Domu Polskim 20. I I  na akademii ku 
czci Ojca św. Piusa X I z powodu 16-ej rocznicy 
Jego koronacji.

Również serdeczne podziękowania dziewczyn­
kom —  krakowiankom za deklamację oraz wszyst­
kim, którzy zaszczycili swoją' obecnością akademię.

Dochód z akademii przeznaczono na zapomogi 
dla najbiedniejszych rodzin polskich, które znaj­
dują się pod opieką T-wa. Z A R Z Ą D

K U K IE Ł K I  W  L IE P A J A !
„O  K A S I. CO  N IE  C H C IA Ł A  K A S Z Y '-  

dn. 20. marca r. b. o godz 15 w  lokalu T-wa Do- 
droczynności (Baseina 10) —  J E D N O  P R Z E D S T A ­
W IE N IE  D L A  S Z K O Ł Y  P O L S K IE J  w -Liepaja i 
tegoż samego dnia o godz. 18-ej w tym samym 
lokalu dla wszystkich —  drugie.

Wstęgi od 0 ,20  do 0,50 sant. -
Zarząd filii Z P M  W Liepaja

N A  TLE  ROCZNIC 
Rok 1938 jest w Daugawpils rokiem jubileu­

szowym dla całego szeregu organizacyj polskich 
Nie tak dawno temu, bo w styczniu b. r. odświę- 
towała swe piętnastolecie 35. polska drużyna nar 
cerska ŁSCO, szkoda wielka tylko, że odświęto- 
wała ją jakoś, jak by tu się wyrazić, bez rozgłosu 
— cicho, wśród szczupłej gromadki sympatyków 
Za przykład może służyć 36. polska drużyna har­
cerska ŁSCO w Rydze, która potrafiła wykorzy­
stać moment swej rocznicy i tak podniośle ją od- 
świętować. Niedługo jeszcze, a polskie harcerstwo 
w Daugawpils będzie obchodziło dwudziestolecie 
swego istnienia, bo oto 34. polska drużyna har­
cerska ŁSCO, która rozpoczęła swą pracę w roku 
1918, jako drużyna harcerska imienia Tadeusza 
Kościuszki, ma obchodzić 24. kwietnia r. b. swą 
dwudziestą rocznicę, a i polskie żeńskie harcerstwo 
ma również w tym roku jesienią obchodzić 20  ro­
cznicę swego istnienia. Na jesieni, podobno w li­
stopadzie b. r., dwudziestą rocznicę swego istnienia 
ma odświętować jedno z najpoważniejszych na­
szych kulturalnych stowarzyszeń —- Polsko-Kato- 
lickie Stowarzyszenie „Harfa". Otóż obchody ro­
cznic zarówno stowarzyszeń, jak i organizacyj pol­
skich są bardzo a bardzo ważnymi czynnikami w 
naszym życiu społecznym i to z wielu przyczyn, 
Jedną z nich bodajże najważniejszą jest fakt, że 
w dni swej rocznicy stowarzyszenie, czyni jak-, 
gdyby przed swoją społecznością obrachunek ze 
swej działalności, ze swego dorobku za cały czas 
<wego istnienia i , o  ile ta działalność była zada- 
v,alniafaca, otrzymuje niby aprobatę na dalszą swą

pracę, co zarazem zachęca inne uspołecznione jed­
nostki do zaciągania się w szeregi danego stowa­
rzyszenia łub organizacji. Odświętowanie owych 
rocznic jubileuszowych, jak wyraziłem się bez roz­
głosu, cicho —  dowodzi, że w danym stowarzyszeniu 
czy organizacji nie wszystko jest w porządku czy 
że owe stowarzyszenie nie posiada w swych sze­
regach osób energicznych, osób czynu, które by 
to stowarzyszenie owe pchnęły na szersze tory 
pracy. Zbliżają się rocznice poważnych i poważa­
nych organizacyj, więc miejmy nadzieję, że rze­
cznik harcerstwa polskiego nie tylko w  Daugawpils, 
ale i w Łotwie —  34 polska drużyna harcerska 
poczyni starania, aby ten pamiętny dzień, ten dość 
poważny dzień dla wielkiej części polskiego spo­
łeczeństwa yr Daugawpils najeżycie upamiętnić. 
Tak samo —  wierzę —  że żeńskie harcerstwo, 
te nasze mrówki pracowite, potrafi doskonale u- 
pamiętnić swą rocznicę. Co do Stowarzyszenia 
„Harfa" chyba nie potrzebujemy powątpiewać, iż 
wykorzysta jak najlepiej swoją rocznicę, bo wiemy, 
że w  jego szeregach jest dużo dzielnych, pracowi­
tych a oddanych sprawie polskiej osób. S. ż.

N A  Z A B A W IE  W  F IL II  ZP M ,u  W  J E Ł G A W IE
Jedną z ostatnich imprez karnawałowych była 

zabawa programowa dnia 27. lutego b. r. Na pro­
gram wieczorku złożyła się komedia G. Majera 
„Tatuś pozwolił" odegrana przez sekcję teatralną 
ZPM. Przedstawienie udało się znakomicie. Widać 
że sztuka dobrze b; ła przygotowana oraz artyści, 
choć niektórzy grali po raz pierwszy, wy­
konali swoje role bez zarzutu.

Po przedstawieniu chór pod kierownictwem 
kol. KI. Padżuka wykonał szereg piosenek na 4 
glosy. Piosenki były wykonane bez zarzutu, 
dobrze dobrane miłe głosy ślicznie dźwięczały w 
uszach słuchaczów. Zdawało się, że słuchałbyś 
tych polskich narodowych piosenek bez końca. Nic 
też dziwnego, że niektóre piosenki musiano powta­
rzać po kilka razy.

Po obszernym programie nastąpiła niespodzia­
nka. N i stąd ni z owąd ukazała się orkiestra 
„Dana“ na sali. Nie jednemu z młodzieży zadygo­
tało w sercu. Toteż gdy zagrano to i starzy nie mogli 
ustać, a puścili swe nogi w robotę. A  o młodzieży 
to i mówić nie trzeba.

Przy dźwiękach tak hucznej orkiestry same 
nogi tańczyły. I  człowiek nie czuł się zmęczony. 
A le bardzo ciężko było rozstawać się po zabawie. 
I nie jeden głos słyszałem, zapytujący, czy prędko

oni jeszcze cokolwiek będą urządzać —  może.»* 
Wielkanoc? i  na wielką skalę zaryzykują nasi mU? 
dzi, żeby dla wszystkich była dostępne i nie tyft« 
dla  ̂ Polaków. Już z takimi siłami nie trzeba gj? 
bać, a śmiało można robić. ” *

N ie traćmy nadziei, a może na Wielkanoc m, 
kol wiek i zrobią? —  Czekamy 1

„Jeden z obecny

STARANIEM  ZARZĄDU filii jasmujskiej ZPjf 
13-go marca w świetlicy ruszońskiej odbył się od. 
czyt, wygłoszony przez kol. KI. Samowicza, na te. 
mat „Sadownictwo". Na wstępie swego odczyt? 
kol. Samowicz mówi o wielkim znaczenia sadu » 
życiu każdego rolnika. W  dalszym ciągu kol. jy, 
mowicz omawia szczegółowo prawidłowe zakładani» 
sadów: staranne przygotowanie gleby, sadzesi* 
drzewek owocowych, szczepienie i oczkowanie, za. 
stanawia się nad warunkami klimatycznymi, wyli. 
cza choroby drzew owocowych itd. Odczyt trwał 
przeszło godzinę. Po odczycie odbyło się pose- 
dżemie Zarządu filii. Zarząd filii omówił kwestią > 
wieczorku programowégo 24. kwietnia w loki® 
T-wa Kred. w Ruszonach. Na program wieczora 
mają złożyć się dwie komedyjki, które odegra u~ 
spół sceniczny filii, oraz tańce ludowe w kostiu­
mach krakowskich'.

Poza tym Zarząd omówił szereg innych zagad­
nień, dotyczących życia wewnętrznego filii, jak 
sprawę wspólnej spowiedzi, wycieczki do Birz etc,

Z  nad Jaszy

Stosownie do bàrdzo słusznej inicjatywy p. 
Jerzego Bryca, ogłoszonej w ostatnim numera 
„Naszego Życia" co do powiększenia ilości książek 
w bibliotekach polskich organizacyj —  ofiarowuję 
dla biblioteki P. T. Oświaty w Rydze:

1) „Raz w życiu“ —  Włodzimierza Perzyi- 
skiego,

2) „Stare wino i młode“ —  Warwick Deeping,

3) „Żelazne kratyu —  E. M. Dell.
oraz Polonii w Rydze do jak najofiarniejszego u- 
działu w  tej akcii.

Z O F IA  ZASADNI

15. marca 1938. r. zmarła w wieku lat 69 długoletnia członkini 
Polskiego Towarzystwa Oświaty w Łotwie

Ś . f P .

Zuzanna Krasowska
o czym ze smutkiem powiadamia

ZARZĄD POLSKIEGO TOWARZYSTWA OŚWIATY 
W ŁOTWIE

Kochanemu Koledze składa wyrazy serdecznego współczucia z 
powodu zgonu Jego Matki

Ś .fP .

Zuzanny Krasowskiej
V. MIEJSKA POLSKA SZKOŁA PODSTAWOWA 

W RYDZE
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Konsulat R.P.w Rydze o nowej umowie
W poprzednim numerze „INaszego Ży­

cia" z 13. marca b. r. Konsulat R. P. w  
Rydze podał do wiadomości polskich ro­
botników rolnych pracujących w Łotwie 
lub zainteresowanych wyjazdem na robo* 
ty do tego kraju — niektóre postanowię» 
nia nowej umowy o pracę (kontraktu) na 
rok bieżący.

Ponieważ przynosi ona ze sobą szereg 
poważnych zmian, które powinny być zna­
ne wszystkim bez wyjątku polskim robot­
nikom rolnym — przeto raz jeszcze Kon* 
sulat powtarza je w dzisiejszym swym 
komunikacie.

Tegoroczny kontrakt (umowa o pracę) 
oparty jest zasadniczo na zeszłorocznym 
«— przynosi jednak ze sobą następujące 
ważne zm iany»

1. Podwyżka płac.— Mianowicie, w cza­
sie od 1. kwietnia do 30. listopada (sezon 
letni) mężczyzni mają otrzymywać przy­
najmniej Ls 36,— miesięcznie zaś kobiety 
Ls 31; w okresie zimowym zarówno męż­
czyzni jak i kobiety mają otrzymywać 
Ls 26,— miesięcznie.

2. Przeliczanie zarobków na złote. Wy= 
żej wymienione zarobki będą przeliczane 
na złote przy przekazywaniu ich do Polski 
według obecnego kursu złotego na giełdzie 
ryskiej, t. j. mniej więcej za 10 łatów po» 
winien robotnik otrzymać w Polsce zł. 
10,35. Dzięki temu nowemu sposobowi 
każdy robotnik może sobie z łatwością do­
kładnie obliczyć wiele złotych otrzyma za 
przekazane do Polski łaty.

5. Sprawa kaucyj robotniczych. W 
razie zatargu robotnika z pracodawcą, ten 
ostatni ma prawo zatrzymać robotnikowi 
jednomiesięczny jego zarobek i wpłacić 
go do Łotewskiej Izby Rolniczej. O ile 
jednak pracodawca nie zaskarży robotni­
ka lub nie wygra procesu, wówczas ro= 
botnik po trzech miesiącach otrzymuje z

Poseł R. P. w  Łotw ie m inister FR. C H A R W A T

Prezes Łotewskiej Izby Rolniczej R. DZERWE

Konsul R. P . w Rydze ST. R Y N IE W IC Z

Z okazji podpisania 
umowy polsko-łotew­
skiej, dotyczącej, pol­
skich robotników sezo­
nowych, z/imieszczamy 
fotografię Tosła R, P. 
W  Łotwie Fr. Charwata 
i  Prezesa Łotewskiej 
Izby Rolniczej R. Dzer- 
we.jfo, którzy, jako peł­
nomocnicy Polskiego 
Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej i Łotewskiego 
Ministerstwa Rolnictwa, 
•umowę tę podpisali, 
oraz fotografię p. Kon­
sula R. P. w Rydze St.
Ryniewicza, który ro­
botnikiem polskim na 

Łotwie ' się opiekuje.

powrotem swój zarobek wypłacony przez 
Łotewską Izbę Rolniczą.

i. Nie wypłacanie zarobków w terrai* 
nie. Robotnik ma prawo zerwać umowę 
o pracę (kontrakt) z winy pracodawcy, o 
ile ten ostatni nie wypłaca mu w terminie, 
t. j. co miesiąc, ustalonego wynagrodzenia.

Poza tym należy zaznaczyć, że odmowa 
prawa pobytu względnie wydalenie z Łot­
wy może być stosowane względem robot* 
ników tylko na podstawie decyzji naczel* 
ników powiatów (aprinka prieksznieks) 
lub ich pomocników (aprinka prieksznie- 
ka paligs) ,nie zaś na podstawie decyzji 
miejscowych policjantów. Wypadki wy- 
dalań będą też podawane do wiadomości 
Konsulatów Polskich, co da możność bliż­
szego ich zbadania w każdym pojedyń* 
czym wypadku.

W  związku z powyższymi zmia= 
nami robotnicy powinni w swoim 
własnym interesie z dniem Uświet­
nia 1938. r. odnowić swą umowę o 
pracę (kontrakt) na podstawie no­
wego wzoru umowy o pracę wyda» 
nego przez Łotewską Izbę Rolniczą 
na rok 1938/39.

Oprócz tego robotnicy powinni swe 
oszczędności z kończącego się obecnie se* 
zonu pracy 1937/38 przekazać do Polski 
najdalej do dnia 31. marca. Ci robotnicy, 
którzy nie mają krewnych lub rodzin w 
Polsce względnie chcieliby pieniądze dla 
siebie odłożyć ,powinni założyć sobie emi­
gracyjne książeczki oszczędnościowe w 
P. K. O. w Warszawie, opiewające na zło­
te w złotych i oprocentowywane 3% w 
stosunku rocznym.

W tej sprawie należy przeczytać do» 
kładnie komunikat Konsulatu p. t. „Jak 
należy postąpić, aby założyć sobie emigra* 
cyjną książeczkę oszczędnościową w P« 
K. O.44 ogłoszony w dzisiejszym numerze 
„Naszego Życia”, jak też pilnie czytać na­
stępne numery tej gazety, która przynie- 
się dalsze dokładne wyjaśnienia w tej 
sprawie.

Gmach, w którym mieści się w Jełgawie Łotewska Izba Rolnicza.
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aby założyć sobie emigracyjną 
książeczkę P K O ?

Chcąc założyć sobie własną oszczęd­
nościową książeczkę emigracyjną w  Pocz­
towej Kasie Oszczędności w  Warszawie, 
trzeba postąpić tak, jak przy zwykłym  
przekazywaniu gotówki do Polski, io  jest: 
udać się z kontraktem i paszportem do swe­
go Biura Pracy (darba birojs) i tam prosić
0 wypełnienie przekazu koloru niebieskie­
go. Na przekazie tym jednak zamiast po* 
aawać na drugiej stronie w rubryce 
„nauda nosütàma“ adres tej osoby, która 
w  Polsce ma otrzymywać gotówkę, należy 
poprosić kierownika Biura Pracy o wypi* 
sanie czytelnym pismem:
P. K. O. — Warszawa - Wydział Wkładów  

Oszczędnościowych.
Wówczas Łotewska Izba Rolnicza (Ka> 

mera) prześle pieniądze pod tym adresem. 
Przy wniesieniu pierwszej wkładki zało= 
zy P. K. O. składającemu imienną tak zwa> 
ną emigracyjną książeczkę oszczędnościo­
w ą oraz wyśle potwierdzenie od­
bioru pierwszej wkładki z odpo* 
wiednim pouczeniem. Aby to wszyst* 
ko otrzymać należy podać do­
kładny adres. Jeżeli więc składający (a) 
pozostaje w  Łotwie —  należy na przekazie 
niebieskim podać adres w Łotwie, jeżeli 
składający (a) wraca do Polski —  wówczas 
należy wypisać na przekazie niebieskim 
adres w  Polsce.

• Ci robotnicy, którzy będą już mieli 
założone emigracyjne książeczki oszczęd­
nościowe na swoje nazwisko i znali jej 
numer, przy następnych przekazach go= 
tówki do Kraju na książeczkę, muszą po* 
prosić o wypełnienie w  Biurze Pracy (dar­
ba birojs) w następujący sposób wspom­
nianej już rubryki -  .naada nosütâma":
P. K. O. — Warszawa - Wydział Wkładów  

Oszczędnościowych, 
a pod spodem dopisać jeszcze swoje imię
1 nazwisko oraz podać dokładny numer 
swej książeczki oszczędnościowej.

Pocztowa Kasa Oszczędności po otrzy* 
maniu następnego przekazu dopisze tę 
kwotę do poprzednio już złożonej i zawia* 
domi o tym właściciela książeczki.

Korzyści z tego rodzaju oszczędza­
nia są następujące:

a) zamiast trzymać pieniądze w domu, 
gdzie mogą być narażone na kradzież, 
spalenie —  ma się zupełne bezpieczeństwo,

b) pieniądze, składane na książeczkę 
oszczędnościową są oprocentowane i obli*

czane w  złotych w  włocie, to znaczy wszel­
kie straty kursowe są wyłączone,

c) składając na książeczkę nie ma się 
pokusy do wydawania pieniędzy,

d) w  razie powrotu do Polski można 
mieć zebraną w ten sposób ładną sumkę, 
potrzebną np. na budowę lub remont cha* 
ty, stodoły, kupno gruntu itp.

Patrz niżej przekaz pocztowy, wypeł* 
niony jako wzór przez polskiego robot­
nika.

Nabożeństwa katolickie
dla polskich robotników rolnych
13*go marca:

o godz. 11. w  Eleja —  w  lokalu 
Krâj-aizd. sab. „Speks“, 

o godz. 11. w Malpils —  w  lokalu 
Labdarïbas b-ba,

20=go marca:
o godz. 11. w Jaunpils — w domu 

Jaunpils b-ba, 
o godz. 11. w  Mazsalaca —  w  sali 

Saviesïgas b-bas,
2?-go marca:

* godz. 11. w Dobele —  w lokalu 
Dobeles darba birojs 

o godz. 11. w Madliena — w domu 
l^eipenes lauksanmn. b=bas,

3=go kwietnia:
w  Auce —  przy ul. Miera 22 
o godz. 11,50 w Plawinias,

10-go kwietnia:
o godz. 11. w Jaunpiebałga,

14-go kwietnia:
o godz. 11. w  Rujiena —  w lokalu 

Piensaimniec. s^ba,
17-go kwietnia:

o godz. 11. w Walmiera — w  lokalu 
Baltijas lauksaimn. b-ba 
przy ul. Diakonatu Nr. 1,

18-go kwietnia:
o godz. 11. w Limbażach,

24=go kwietnia:
o godz. 12. w Wałku — w domu 

Tautas nams.

Nasze porady
I  o d p o w i e d z i

K. GAJEWSKI —  ERGLI. Przez pewien 
czas na skutek prośby Pana wysyłaliśmy egzem­
plarz Jego gazety na nazwisko p. Kalickiej. Pod 
tym samym adresem wysialiśmy należną Panu 
premię.

ABRAMOWICZ JÓZEF —  GATARTA, Słów- 
nik wysłaliśmy. Przy nieszczęśliwym wypadku na­
leży w policji spisać od razu protokół, po tym po­
danie o zwrot kosztów na leczenie i za odszkodowa­
nie należy skierować do Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej. Gazety stare do Polski wysłać można. 
Przesyłka kosztuje 14 sant. za każdy numer. Ad-
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prospekta 72. m. 1.

WIKTOR ŁUKSZA —  KARKI. Zerwanie t* 
dej umowy daje poszkodowanemu prawo <J«J? 
dzenia sądowego wszelkich strat poniesiony,  ̂
powodu nie dotrzymania umowy.

KONSTANTY WIEREMIEJ —  NAUOlTC 
razie ewentualnego uznania brata Pana przez'J 
misję poborową jako zdolnego do noszenia w? 
musi on starać się o odroczenie odbywania ató 
wojskowej w Polsce. W sprawie przewozu rs* 
rów i innych rzeczy do Polski niejednokrotnie i» 
saKśmy w „Poradach i odpowiedziach". Odpowji 
w tej sprawie znajdzie Pan np. w Nr. 163 
Nr. 168 „N. t . “. ł

JAN DUDCZYK —  BIRZNIEKI i W. JANi 
SZKIEW1CZÓWNA —  SAUKA. Odpowiedzi ą 
leży szu-kać w „Poradach i odpowiedziach" w 
numerze „Naszego Życia" ( nazwisko p. A. Czyń)

MICHAŁ POŚLED —  RUNDALE. W liście i, 
nas pisze Pan, źe załącza 10 fatów dla Redafei 
Ponieważ w liście pieniędzy przesyłać ni« weŁ 
poczta list otworzyła, przy czym znalazła nie u 
łat, a jedynie 2,50 łat. Z tych ostatnich 0,83 w  
poczta skonfiskowała, resztę, tj. La 1,67 prze^ 
do Redakcji. Kwotę tą zaliczyliśmy jako pokrj£ 
prenumeraty za miesiące luty i marzec.

ROMAŃCZUK WINCENTY - -  ARAISZ1. | 
Walery Romańczuk me był i nie jest naszym pp. 
numeratorem, toteż adresu jego me poaadaoj.

FRANCISZEK GRZYBOWSKI —  EMBURGA' 
Adres p. Janiny Miśkiewicz: pasts Gavieze, Stu. 
tińu m.

J. TUROWICZ —  PRAULENA. Na wszy*tfe 
swoje zapytania znajdzie Pan odpowiedź w „Psia. 
dych" z ubiegłego i niniejszego numeru „N. ż.",

STANISŁAW DANUSEWICZ —  ALOJA. Pn 
mię „Naszego Życia" otrzymali ci z prenumerat»' 
rów, którzy do dnia 15. stycznia b. r. opłacili «  
najmniej półroczną prenumeratę. Pan tego u 
uskutecznił, gdyż żadnych 8 łatów jakoby nadesła­
nych przez Pana Redakcja nie otrzymała. Nat» 
miast na konto prenumeraty Pana wpłynęła 23. b 
tego suma Is  2,40, wobec czego prenumeratę m 
Pan opłaconą do i-go czerwca. Odpowiedzi u 
wszystkie inne' zapytania znajdzie Pan w 168 ; 
169 numerze „Naszego Życia3.

C. CYBIN —  ZANA. Z Łotwy może Pan Wf 
syłać listy do wszystkich państw świata. Przystał 
artykuł wykorzystamy. Przekazane nam 80 tf 
kierujemy zgodnie z życzeniem Pana. Bardzo d» 
kujemy za troskę o „N. ż.“ i  propagowanie p 
Prenumeratorów z okolic Zana i Majorskoła raah

M. MINKOWSKA —  WECSWIRLAUKÀ 
Adres p. Agrejcowicza —  p. Klugas, Kripas *  
Skrundas pag., a p. A. Szwebówny —  p. Veib 
niuiża, Musicalu m. Myślimy, że z budzikiem i 
bałałajką nie będzie większych trudności

W SKACZKA —  NURMIŻI. Paszport trzebi 
przedłużyć postępując tak, jak to nieraz i niedawu 
jeszcze pisaliśmy w „N . Ż.“ . Prenumeratę opłaci 
Pan do 1. kwietnia.

J. PEMPEK —  NOGALE. Adresu S. Jar­
skiego nie posiadamy.

B. DANIŁOWICZ —  STAICELE. Jeśliby &&■ 
darz odmówił Panu w zawarciu nowej umowy, ta 
oczywiście, miałby Pan prawo przejść do i***?
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Pierw*za strona przekazu niebieskiego: Tak ją mu sisz wypełnić, wpisując, tak jak to zrobił Jan Ko­
walski na uwidocznionym przekazie, potrzebne dane, dotyczące Ciebie

Druga strona przekazu: Musisz ją  tak samo, 
pierwszą, dokładnie wypełnić

jsl
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Każdy, kto pragnie mieć piękne, zdro* 

we — nie poplamione i nie robaczywe — 
owoce,powinien przeprowadzić u siebie w 
gadzie cały szereg zabiegów, zabezpiecza? 
jących drzewa przed klęską szkodników i 
grzybków pasożytniczych.Walkę ze szkód» 
nikami drzew należy rozpocząć w sadzie 
już wczesną wiosną. W naszych warun­
kach miesiąc marzec wykorzystujemy dla 
opryskiwań wczesno - wiosennych karbo* 
liną sadowniczą. Opryskiwanie należy 
przeprowadzać w okresie uśpienia pącz* 
ków (gdy pączki są jeszcze nie nabrzmia­
łe), w dnie bezmroźne i bezwietrzne. Drze* 
wa najlepiej zraszać roztworami o słab­
szym stężeniu 4—5 proc., lecz używając 
większej ilości płynu — to znaczy dosłow* 
nie je zlewać.

Karbolinę należy rozcieńczać w wodzie 
miękkiej.

Zimowe opryskiwanie karboliną sadow­
niczą niszczy przede wszystkim jaja róż* 
nych gatunków mszyc, jaja Miodówki ja= 
błoniowej (Psylla mali), zimujące jaja nie* 
których motyli, jaja Skorupika jabłonio­
wego i, jak ostatnio stwierdzono, działa 
skutecznie na Namiotnika jabłoniowego.

Wczesno * wiosenne opryskiwanie kar- 
bolineum może być stosowane przeciw 
mchom i porostom na drzewie, dla złu* 
szczenią starej kory i pobudzenia czynno­
ści życiowych.

O ile warunki nie pozwalają nam na za­
stosowanie karboliny, to możemy drzewa 
opryskać w tym samym okresie mlekiem 
wapiennym z siarczanem żelazawym: na 
100 litrów wody 2 kg siarczanu żelazawe* 
go i 4—6 kg niegaszonego wapna. Siarczan 
żelazawy poleca się jako dobry a bardzo 
tani środek do niszczenia mchćw, działa 
również skutecznie na niektóre owady.

Karboliną sadowniczą opryskujemy 
drzewa przed nabrzmieniem pączków, na­
stępne opryskiwania wykonujemy już w 
okresie wegetacyjnym. Ulistnione drzewa 
opryskujemy cieczą bordoską z zielenią 
paryską lub cieczą kalifornijską z arse- 
nianem ołowiu. Ciecz bordoską i kalifor* 
nijską stosujemy przeciw grzybkom, zie­
leń paryską i arsenian ołowiu przeciw o- 
wadom. Arsenian ołowiu możemy doda* 
wać do cieczy kalifornijskiej i bordoskiej, 
zieleń paryską dodajemy tylko do cieczy 
bordoskiej.

Ciecz bordoską przygotowuje się wed­
ług następującej recepty: na 100 litrów 
wody bierze się 1 kg technicznego siarcza­
nu miedzi i 1 kg dobrego niegaszonego 
wapna. Siarczan miedzi rozpuszczamy w 
naczyniu drewnianym lub kamiennym 
(nigdy metalowym), wapno gasimy po za* 
îanïü niewielką ilością wody, również w 
naczyniu nie metalowym (doI<rt* wapno po 
15—20 minutach powinno się gasić). Do 
beczki .do której poprzednio zostało prze* 
cedzone mleko wapienne i dolana większa 
ilość wody, wlewamy powoli roztwór siar­
czanu miedzi mieszając stale zawartość na­
czynia z mlekiem wapiennym. Po zlaniu 
roztworu siarczanu miedzi do kadzi z

mlekiem wapiennym otrzymujemy jasno­
niebieską ciecz bordoską. Ciecz ta powin* 
na mieć odczyn obojętny, ponieważ kwa­
śna ciecz może popalić liście, lub owoce. 
Odczyn cieczy najprościej wypróbować za 
pomocą noża żelaznego, którego ostrze, 
poprzednio dobrze wyczyszczone, zanu­
rzamy na jakieś 5 minut do gotowej już 
cieczy bordoskiej;jeżeli na nożu tworzy się 
osad to znaczy, że ciecz jest za kwaśna 
i trzeba do niej dodać wapna, jeżeli osadu 
nie ma — ciecz jest dobra i możemy nią 
spryskiwać drzewa.

Po dodaniu do gotowej cieczy bordo* 
skiej 100 gramów zieleni paryskiej, otrzy­
mujemy płyn, posiadający również włas­
ności owadobójcze.

Każde opryskiwanie pociąga za sobą 
wydatki.. Toteż zrozumiałym jest, że rol­
nik, liczący się dziś z groszem więcej niż 
dawniej, będzie żądał minimum opryski* 
waó. Stacje ochrony roślin na ogół żale? 
cają 3 opryskiwania w okresie wegetacyj­
nym a mianowicie: 1) na różowy pąk, 2) 
po opadnięciu płatków kwiatowych, 3) 
na owoce, gdy są wielkości pośredniej mię­
dzy orzechem laskowym a włoskim 
(wszystkie 3 opryskiwania l%*wą cieczą 
bordoską z zielenią paryską.)

W  razie niemożności wykonania trzech

Z  tygodnia

opryskiwań, można ograniczyć się do 2*ch. 
Wówczas 1-sze opryskiwanie pozostaje (na 
różowy pąk), 2-gie zaś wypadnie przepro* 
wadzić na owoc wielkości pośredniej po* 
między orzechem laskowym a włoskim. 
Opryskiwanie na różowy pąk w praktyce 
nieraz jest trudne do wykonania, ponie* 
waż w sadzie może być dużo odmian i na 
skutek tego czas kwitnienia może wypaść 
różny. Opryskiwanie więc na różowy pąk 
może być zamienione opryskiwaniem wy­
konanym w okresie, kiedy większa część 
płatków opadnie (opryskiwanie wykonane 
w czasie kwitnienia spali kwiat). Terminy 
powyższe opryskiwań są dostosowane do 
okresów, w których najskuteczniej zwal­
cza się gąsieniczki owocówki jabłkówki 
(robaczywe jabłka) i czarnego grzybka o* 
wocowego (Fusicladium dendriticum), jak 
również do zwalczania gąsienic piędzika 
przedzimiaka, który często w okresie kwit* 
nienia owoców występuje.

Zieleń paryska, którą dodajemy do cie* 
czy bordoskiej, jest to tak zwana trucizna 
żołądkowa, którą owady zatruwają się 
przez zżeranie*skropionych liści. (Po zro­
szeniu drzew przez jakiś czas nie należy 
wypuszczać drobiu do ogrodu, ponieważ 
bywały wypadki, że kury po zjedzeniu za* 
prutych gąsienic Piędzika przedzimiaka, 
leżących na ziemi, zdychały). Zieleń pa* 
ryska nie rozpuszcza się w  wodzie. Przed 
użyciem ten proszek należy wymieszać z 
niedużą ilością wody i dopiero wówczas 
wlewać do odpowiedniej cieczy grzybo­
bójczej. T. R»

Ceny maszyn rolniczych
Ostatnio Ministerstwo Rolnictwa ustali­

ło na wszystkie maszyny rolnicze stałe ce­
ny, zamieszczone w niżej podanym wy* 
kazie.

Jeśli maszyny te są sprzedawane bez* 
pośrednio gospodarzom rolnym, to Min. 
Rolnictwa w granicach możliwości budże* 
towych dopłaca importerom lub fabrykan­
tom tych maszyn wskazane w spisie sumy.

By otrzymać tę dopłatę sprzedawca ma­
szyny powinien mieć wystawione przez ku­
pującego zaświadczenie o kupnie maszyny
i o wysokości zapłaconej za nią kwoty.

Nazwa maszyny
Dopłata za 

jedną 
maszynę Ls

ŻN IW IA R K I: 
z autom. smar. 
bez autom. smar. 
żniwiarki —  

snopowiązałki 
żniwiarka wraz z 

kosiarka 
KO SIARKI: 

z  autom. smar. 
b&z autom. smar. 
aparaty do żęcia 

kosiarką 
KONNE GRABIE 
maszyna do przewraca­

nia siana przy susze­
niu

SIE W N IK I RZĘDOWE: 
a ) krajowe:

9-rzędowe z lemieszami 
13-rzędowe z Iem,

110.—
90.—

405.—

140.—

35.—
30.—

23.—
38.—

100 .—

135.—
180.—

Ustabilizo­
wana cena 
,■sprzedaży

515.—
495.—

545.—

620.—

380.—  
350.—

100.—  
180.—

2 0 0 .—

280.-
300.-

Dopłata za Ustabilizo­
Nazwa maszyny jedną wana cena

maszynę Ls sprzedaży
15-rzędowe z Jem, 215.— 410.—

b ) zagraniczne:
11-rzędowe z lenn GO.— 300.—
13-rzędowe z lem. 60.— 380.—
15-rzędowe z lem. 60.— 410.—
11-rzędowe z podwójny­

mi dyskami 60.— 495.—
13-rzędowe z podwójny­

525.—mi dyskami 60.—
15-rzędowe z podwójny­

630.—mi dyskami 60.—

S IE W N IK  DO NAW O ­
290.—ZÓW SZTUCZNYCH 100.—

M A S ZYN Y  DO KO PA­
N IA  Z IEM NIAKÓ W :

typu Melichana 60.— 340.—
typu Hardera 60.— 260.—

TR A K TO R Y :
15/30 Hp. 600.— 3.570.—
15/24 Hp. 600.— 2.950.—
PŁUG I łąkowe do

465.—  do 585.—traktorów 70.—
Pługi polowe dwulemie-

485.—  do 560.—*szowe do traktorów 70.—
Pługi polowe 3— 4 lem.

670.—do traktorów 70.—
BRONY dyskowe do

traktorów:
510.—  do 615.—«zagraniczne 100.—

miejscowe (krajowe) 240.— 510.—
Kultywatory do trakto­

435.—  do 680.-*rów 100.—
Pługi miejscowe 17.— 70.—
Pługi miejscowe

80.—  do 170.—'dwulemieszowe 25.—
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Łatająca ryba, dactilopterus yolitans, odwiedziła 
pewnego dnia ryby głębinowe. Są to —  jak wia­
domo —  te ryby, których organa wzrokowe co­
raz bardziej zanikają, ponieważ przyzwyczajają się 
one coraz bardziej do mrocznych głębin, gdzie 
.Wzrok nie jest potrzebny.

Dactilopterus był trochę gadatliwy i chciał opo­
wiedzieć swoim mało ruchliwym i trochę tępym 
kuzynom o wyższych regionach, w których sam 
żył. Pragnął także podzielić się z nimi najnow­
szymi doświadczeniami. Przecież te poczciwe ryby 
—- myślał —  wiedzą tak mało o tym, co się znaj­
duje ponad nimi.

—  Wiecie chyba, że istnieje powietrze? A t­
mosfera, powietrze, co? —  zaczął od niechcenia.

—  Powietrze? Atmosfera? Nigdy nie słysza­
łem —  mruknął ten i ów, z zebranych wokół przy­
bysza. —  Prawdopodobnie jest to jakiś nowy 
szwindel z „wyższych regionów11...

—  A  więc właśnie mówię wam! Jest powietrze 
i  ja sam w nim latałem. Nie widzi się go, nie 
słyszy, nie ma ono smaku, ale jest! Możecie mi 
wierzyć !

—  No i co dalej? —  zamruczały stworzenia 
głębinowe, z minami dość znudzonymi.

—  Jeśli ktoś z was potrafiłby wynurzyć się z wo­
dy, tak jak ja, wówczas dostałby się w element 
wspaniały, lekki, przejrzysty, jasny i delikatny, 
który nazywają powietrzem. Ale całą rozkosz od­
czuwa się dopiero, później. Widzi się niezmierzone, 
z lekka pokryte chmurkami, przestrzenie niebios. 
Na niebie błyszczy olbrzymia świecąca kula, tak 
oślepiająco jasna, że nie można na nią wprost 
spojrzeć. Tę kulę aowią słońcem.

— Jesteś wielkim poetą —  rzekła jedna z ryb 
głębinowych. —  Niesamowite uczucie ogarnia mnie, 
gdy zaczynasz fantazjować!

— Fantazjowanie to jeszcze nie poezja —  
zauważyła inna ryba głębinowa, która miała żyłkę 
krytyczną i żółciowe nastawienie na świat.

Niektóre ryby głębinowe były zdania, że hi­
storyjka jest wcale interesująca. Bądź co bądź 
mały dactilopterus opowiadał rzeczy nowe.

—  Powietrze, niebo, słońce... Bardzo ciekawe. 
Pozwólmy mu- dalej bajdurzÿé —. tak myślał}' so­
bie i zapaliły fajeczki.

_ — Gdy aapadnie noc, następuje czarodziejska 
przemiana —  mówił gość z wyższych regionów. —  
Słońce znika i zanurza się na horyzoncie w morzu. 
Teraz zjawia się nowa kula świecąca, która świeci 
jasno, srebrzyście. To jest księżyc. A  wokół księ­
życa, jak okiem sięgnąć, błyszczą i drgają niezli­
czone światełka, większe, mniejsze, białe L bajwne. 
Tc są gwiazdy.

Towarzystwo ryb głębinowych wpadło w taki 
nastrój wesołości, że wołało już „brawo". To brawo 
było oczywistą ironią.

— Księżyc, gwiazdy —  świetnie, ani słowa! 
Ale co będzie, miły chłopcze, jeśli my ci ani słowa 
z tego nie uwierzymy? Jak zdołasz nam to udowod­
nić? —  zapytał jeden z mędrców głębinowych, któ­
rego dyscypliną była logika.

— -Musicie się wydostać na powierzchnię, a 
stamtąd* wznieść się nad powierzchnię. Wówczas 
zobaczycie wszystko * słońce, niebo, księżyc, gwiaz- 
dy...

— Istnieje tylko to, co można udowodnić —- 
powiedział jeden ze starych profesorów głębino­
wych, 'który był geniuszem matematycznym. To, 
czego mi nie możesz udowodnić tutaj na miejscu, 
to jest" humbug. Rozumiesz?

. * Gromada wcale rozumnych ryb głębinowych, 
przytaknęła 'zadowolona.

— Zresztą —  dodał pewien młody mieszkaniec 
głębin, który uchodził za talent, ponieważ był bar­
dzo zuchowidy —  mięliśmy przecież już niejednego 
gościa, z tak zwanyęh wyższych regionów, no i o- 
statecznie widziało się przecież także to i owo... 
A le takich bujd, mój kochany, nie opowiadał nam 
jeszcze nikt...

—~ Mogę tylko powtórzyć —- odparła latijąca 
ryba —  że, nie fantazjuję, lecz mówię prawdę. 
Postarajcie się wydostać z waszych głębin do jaś­
niejszych warstw, a wtedy możecie sobie wyrobić 
jakie takie pojęcie o tym, co opowiadałem. Bę­
dziecie mogli się przekonać, że powietrze, niebo, 
ełońce, księżyc i gwiazdy odbijają się w wodzie...

—  Trudno tego chłopca brać serio —  szepnął 
Jeden z lekarzy głębinowych —- patalogia. Diag. 
poza: paranoïa mystica,

—  Jeśli tylko usłyszę coS o „wyższych regio­
nach", to zaraz zamykam oczy —  dorzucił inny

głębinowlec. —  Lepiej być ślepym, niż widzieć ta­
kie rzeczy.

Towarzystwo uznało dyskuję za wyczerpaną i 
wybierało się na kolację, podziękowawszy gościowi 
za interesującą opowiastkę.

—  Pozwól, że ci się przyjrzę —  rzekł jeden 
z głębinowych satyryków. —  Masz płetwy jak 
my, oczy jak my, naszą postać i oddychasz skrze- 
lami jak my. A  więc jesteś rybą. Dlaczego więo 
jako prawdziwa ryba, chcesz innym prawdziwym 
rybom opowiadać o rzeczach nadrybich?

•—• Tak, jestem rybą —  odpowiedział dactilo­
pterus —  ale latającą rybą. Mogę się wznieść % 
wody i patrzeć na niebo ze wszystkimi jego gwiaz­
dami. Mogę oddychać powietrzem i przelatywać 
przez nie. Nie długo i nie zawsze, ale tyle, by 
się przekonać, że jest powietrze i są cuda nieba.

—  Bądźcie zdrowi —  dodał i odpłynął w górę.
A  ryby głębinowe mruczały zadowolone:

„Dzięki Bogu, że jesteśmy między sobą w miłej 
głębinie. Tam na górze musi być po prostu 
strasznie".,,

Poczem udały się na kolację...
A  dactilopterus, dążąc bliżej powierzchni, by 

połączyć się ze swymi braćmi i siostrami, nie mo­
gącymi oprzeć się pędowi do wznoszenia się nad 
powierzchnię elementu, który wszystkie inne ryby 
więził, myślał:

—  Ciężko jest wpoić mieszkańcom głębin wiarę 
we wspaniałości nieba. Ale przecież te wspania­
łości istnieją, nawet gdy się w nie nie wierzy !“

NA... PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE KOBIET

— U Kasi znowu był żołnierz?
—  Tak, proszę pani, on mi daje wyszkolenie 

rekruckie.
*  *  *

Do biura ochotniczego zgłasza się jakaś pa­
nienka.

—  Pani do taborów?
—  Nie.
—  Do artylerii?
—  Nie.
—  Do kawalerii?
—  Nie.
—. Co pani sobie właściwie życzy?
—• Jabym chciała się dostać pod opiekę ja­

kiegoś oficerą... ,
(W ró b le  na dachu )

èfi SfC $

Książe Lippe dowiaduje się p narodzinach 
córki.

—  Hm... nie szkodzi, będzie uprawiać inten­
sywnie sporty, to kiedyś będzie z niej następca 
tronu.

(W ró b le  na dachu )
s£ $

Podczas ostatniego kryzysu ministerialnego we 
Francji, pędzi korytarzem parlamentu premier 
Chautemps. Twarz zmęczona, ślady trosk, zde­
nerwowania i niewyspania. Spotyka go Laval, który 
też już znał odpowiedzialność władzy.

—  No, jakże? Cóż tam słychać? —  pyta.
A  na to Chautemps:
—  Powinien byś kupić ten dom na przeciwko, 

„Hotel Matignon**. ;Mógł byś umeblować go, wy­
najmować pokoje i z czystym sumieniem umieścić 
napis: „Tu jest lep ie j, n iż na przeciwko**.

• / *i* ł
W czasie gdy Hoover był przeciążony pracą, 

Jeden z jego przyjaciół, obawiając się o zdrowie 
wielkiego męża stanu, powiedział: -

—  Pan się przepracowuje... powinien pan tro­
chę wypocząć!

—  Nigdy w życiu! —■ odpowiedział Hoover 
—  Nic mnie tak nie męczy, jak odpoczynek.

*  *  *
i..„W Sowietach jest 5 milionów7, więźniów polt- 

tycznych'1. -
Pjęć milionów więźniów? Ej, czy nie za mało? 
Przecie, jak wskazuje gorzkie doświadczenie, 
trzeba dodać do tego ludność pozostałą, 
bo całe Sowiety —  to jedno więzienie !

(Goniec W arszawski)
*

Pani przyjęła nową służącą. Po pierwszym 
obiedzie chwali ją.

—- Gdzie się Małgosia tak świetnie nauczyła 
przyrządzać bigos?

—  O, proszę pani, ja służyłam u dyplomaty. 
Tam się codziennie robiło b i g o s  myśliwski.

(W ró b le  na dachu)
?

W  dzielnicy willowej kroczył późną letnią nocj 
elegancko ubrany młodzian. Spojrzawszy na pat 
ter narożnej willi, stanął nagle. Nie, oko go 
omyliło. Mocna krata żelazna jednego z okią 
dziwnie się —  chwiała. W  następnej chwili stwiej. 
dził, że była przepiłowana.

Na zakręcie uilicy spotkał inspektora policji. *
—- W  tej willi narożnej musiał się ktoś wla, 

łnać! Niech pan zawezwie pomocy i każe wtłłj 
osaczyć. Ja tym czasem będę uważał, by włamy. 
wacz nie uciekł. A  mam przy sobie brownig.

Po niejakim czasie kilku policjantów ukryło 
w cieniu sąsiednich will.

Nagle w willowym pokoju, którego drzwi 
były otwarte, ktoś odezwał się głośno: „Kto tu?4 
W  tej samej chwili odkręcono kontakt. W blasku 
światła elektrycznego inspektor i elegancko ubrany 
młodzian ujrzeli starszego pana w bonżurce.

—  Skąd panowie się tu wzięli i czego chcecie!
—  zapytał z największym spokojem.

Na to młodzian:
—  Jesteśmy przekonani, że ktoś się tu włamał 

Krata okna bowiem jest przepiłowana. Nie ulęga 
wątpliwości, że włamywacz musi się tu jeszcze 
znajdować. Umknąć nie mógł, ponieważ willa jetf 
otoczona policją.

—  Światło zgasić, bo rzezimieszek mógłby nai 
zobaczyć —  zawołał inspektor. —  Panowie tu za. * 
staną, a ja  sam przeszukam willę!

Tuż po wyjściu inspektora elegancko ubrany 
młodzian niepostrzeżenie wysunął się z pokoju i 
pobiegł szybko na pierwsze piętro. Zanim jeszcze 
inspektor po gruntownym przeszukaniu parteru 
udał się na pierwsze piętro, młodzian cichaczem 
wrócił do pokoju parterowego, w którym stal star­
szy pan w bonżurce.

—  Włamywacza nigdzie nie ma! Przeszukałem 
wszystkie ubikacje! —  z tymi słowy inspektor 
wszedł do pokoju parterowego.

—  Musiał zatem jednak w ‘ jakiś sposób um­
knąć —  odezwał się starszy pan. W każdym razi? 
jestem panom wdzięczny za ich fatygę. Kto wie, 
z jakiego uratowaliście mnie niebezpieczeństwa! 
Włamywacze dzisiejsi nie wahają się przecież na­
wet przed morderstwem, gdy widzą się przyłapani
—  Pozwolą panowie —  kieliszek koniaku!

Z największym spokojem podszedł starszy pas 
do kredensu i wyjął flaszkę d kieliszki.

—  Szanowny pan jest naprawdę bardzo szap 
mancki —  odezwał się elegancko ubrany młodzian* 
Spełniliśmy bowiem tylko samo przez się zroza- 
miały obowiązek. Najwyższy czas zresztą, byśmy 
się zaznajomili. Mieszkam w sąsiedztwie i od daw­
na pragnąłem wiedzieć, do kcgo należy ta urocza 
willa.

■—  Nazywam się —  Pierre Vallot —  rzekł 
starszy pan z godnością.

—  Naprawdę? —  odparł młodzian i, wyjąwszy 
portfel, podał starszemu panu —  bilet wizytowy.

Ledwie starszy pan rzucił okiem na wizytówkę
—  zaklął i wydobył z kieszeni browning.

—  Ręce do eróry ! —  krzyknął w tej chwili 
młodzian i skierował swój browning na starszego 
pana. Jednocześnie zaś zawołał: -— Oto włamywacz, 
panie inspektorze!

W  następnej chwili ręce starszego pana były 
skrępowane kajdankami.

—  Oczywiście, że ja sam jestem —  Vallot i * 
właścicielem tej willi —  odezwał się młodzian. — 
Przepraszam za małą komedię, ale nie miałem 
ochoty paść ofiarą rzezimieszka!

—  A  teraz pozwoli pan —  rzekł do inspektora, 
że ja zaproszę pana na kieliszek, ale czegoś lep­
szego, niż koniak. Pan włamywacz — dodał a 
uśmiechem —  naturalnie nie wiedział, gdzie znaj* 
dują się moje najlepsze trunki!

Po tych słowach otworzył małe drzwi tapeto­
we i wprowadził swego „gościa** na pierwsze piftHT 
do pięknie umeblowanej pracowni.

Kiedy inspektor opuścił już z ta^ritmiesawBt. 
willę, eleganeko ubrany młodzian z uśmiechem P** 
czął spokojnie dobierać się do wmurowanego ■ 
ścianę pracowni safes’u —: —  —  .

Po pól godzinie wyszedł z willi i na najbh** 
szytm zakręcie ulicy —  wpadł w ręce inspektora po-
licji.

—  Więc jednak się nie omyliłem! —  rzekł | 
uśmiechem inspektor. Mała komedia była pn*1 
pana wcale dobrze zagrana. Zwłaszcza scena U  
biletem wizytowym. Nie udała się panu natomi»» 
—  rola gospodarza. Otwierając bowiem drzff» 
tapetowe, próbował pan je —  pchnąć, mimo ** 
otwierały się nazewnątrz. Pech —  co?

No a teraz chodźmy! Na drugi raz powinie# 
pan być ostrożniejszy —  —  —  ł


